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Podwójna moralność amerykańska.
U. S. A. w roli wierzyciela i dłużnika.

w wysokośc i  13Te rm in y  p ł a tn ośc i  w o j e n n y c h  d ł u ­
gów  e u r o p e js k ic h  n a d c h o d z ą .  I znów 
na  t e r e n i e  N o w e g o  Św ia ta  ro z p ę t a  się 
p r o p a g a n d a  przec iw k ra jom ,  k tó re  s t o ­
ją na  g ru n c ie  rewizji  o p r o c e n t o w a n i a  i 
wysokośc i  kap i ta łu ,  w s t r z y m u ją  się z 
w pł a tą  n a le żnośc i  S t a n o m  Z j e d n o c z o ­
n y m .  W i a d o m o ,  że u d z ie lo n e  w czas ie  
w ojn y  pożyczki  k r a jo m  e u r o p e j s k i m ,  
m iędzy  n iemi  i Po lsce były p o ż y c z k a ­
mi  w o lbrzymie j  większości  p o ż y c z k a ­
mi k o n s u m c y j n e m i ,  p o ż y c z k a m i  t o w a -  
ro w em i ,  p o ż y c z k a m i  u d z i e l o n e m i  w 
f o r m ie  ś r o d k ó w  żywnośc i ,  u b ra n ia  
i t. p.

P o m i m o  z u p e ł n i e  o d m i e n n y c h  w a ­
r u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  p o m i m o  o g r o ­
m n e j  różnicy  w war to śc i  tych  t o w a r ó w  
w la tach 1918-20 a o b e c n i e ,  —  z a r ó w ­
no  k o n g r e s  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  j ak  
i ko n g resy  o b u  wie lk ich  o b o z ó w  pol i ­
ty c z n y c h  a m e r y k a ń s k i c h  —  d e m o k r a ­
ty c z n e g o  i r e p u b l i k a ń s k i e g o ,  s ta ły  i 
s to ją  na  s t a n o w i s k u  n i e z m i e n n e j  w y ­
sokośc i  z ad łu żen ia  i n i e tyka lno śc i  p raw  
wierzyc i e la .  Ileż to  razy  g r o ż o n o  k o n ­
s e k w e n c j a m i  g o s o o d a r c z e m i  kra jo m ,  
k t ó re w t e r m i n i e  nie uśc i ly  sp ła t  A- 
r r n r y c e .  D o p i e r o  od  n i e d a w n a  p r e z y ­
d e n t  R oo seve l t  sk ła n ia  u c h o  ku  r z e ­
czywistośc i .  Ale  i p r z e w i d y w a n e  u s tę p  
s t w a  u z a l e ż n i o n e  być  m a j ą  od s z e re g u  
w ar u n k ó w .

A przec ież  n i e d a w n o  jeszcze  S t a ­
ny  Z j e d n o c z o n e  na le ża ły  do  kra jów 
d łużniczych  —  i ro z u m i e ć  p o w i n n y  d o ­
brze  do lę  d łużnika .  D o p i e r o  w o jn a  u- 
czyni ła  z A m eryk i  kraj  wierzyciel sk i .  
Ba,  n i e ty lk o  S t a n y  były k r a j e m  dłuż 
n iczym,  a le  w d o d a t k u  „ n i e r z e t e l n y m  
d ł u ż n i k i e m ”, n i e ty lk o  b o w i e m  nie p r z e ­
s t rz ega ły  t e r m i n ó w  p ła tn o śc i  sw yc h  
d łu g ó w  a le  n ie k ie d y  w ogól e  ich nie 
płaci ły.

O to  kró tk i  r e j e s t r  t e g o  rodza ju  a* 
m e r y k a ń s k i c h  w y k r o c z e ń  p rzec iw  m o ­
ra lnośc i  d łużniczej :

S t a n  F loryda  z a c i ą g n ą ł  p o ż y c z k ę  o- 
b l ig acyjną  na  s u m ę  8 m i l jo nó w  d o l a ­
rów na  b u d o w ę  d r ó g  że la z n y ch  w r. 
1834 i 1839. R e f e r e n d u m  o d m ó w i ł o  
jej zwro tu ,  c h o ć  pożyc zka  m ia ła  c h a ­
r a k t e r  w y b i t n i e  in w e s t y c y j n y  i ren-  
tu ją c y

S ta n  Missisipi  z ac ią gną ł  pożyczki  2 
m i l j o n ó w  doi.  w r. 1831-35, o raz  5 m i l ­
jo n ó w  doi .  w r 1838 n a  p o m o c  dla 
p la n t a t o r ó w .  W r. 1852 pożyczki  t e  z o ­
s ta ły  s k r e ś l o n e  przez  r e f e r e n d u m ,  c h o ­
c iaż  Są d  Najwyższy  uzna ł  ich n i e z a ­
p r z e c z o n ą  w ażność .  W r. 1875 o d m o ­
wa s p ł a ty  zosta ła  n a w e t  w y m i e n i o n a  i 
p o t w i e r d z o n a  w p r a w a c h  k o n s t y t u c y j ­
n y c h  S t a n ó w .

Po wo jn ie  cywi ln e j  uzy sk a ł  s t an  A- 
l a b a m a  p o ży czk ę  18 m i l jo nów  doi.  na  
o d b u d o w ę  kolei .  W r. 1876 o d m ó w i o ­
no  zap ł a ty  części  tej  pożyczki  w w y s o ­
kości  15 m i l j on ów  doi.

S t a n  A r k a n s a s  o d m ó w i ł  s p ła ty  po 
życzek  zac ią g n ię ty c h  za p o ś r e d n i c t w e m  
b a n k u  k o n s t y t u c y j n e g o  S ta n ó w .

S ta n  G e o rg ia  o d m ó w i ł  s p ł a ty  p o ­
życzki ,  z ac i ągn ię te j  na  o d b u d o w ę  kolei

p o  wo jn ie  cywi lnej ,  
m i l j o n ó w  doi.

Dług  s t a n u  L u is ia n a  wy nos i ł  w r. 
1871 ok rąg ło  20 m i l jonów  doi.  R e f e ­
r e n d u m  o d m ó w i ł o  jej  spła ty.

S t an  Nor th  Ca ro l in a  nie spłac ił  2 i 
pó ł  mi l j ona  doi .  pożyczki ,  za c ią gn ię te j  
po  w o j n i e  cywi lnej  n a  o d b u d o w ę  
kolei .

P o d o b n i e  na  b u d o w ę  kolei  z a c i ą ­
g n ą ł  s t an  S e u t h  Caro l ina  p o ż yc zkę  o-

b l ig a c y jn ą  o n i e z n a n e j  d o k ł a d n i e  w y ­
sok ośc i .  Sp ła ty  tej  pożyczki  o d m ó ­
wiono.

O g ó ł e m  n i e z a p ł a c o n e  długi  A m e r y ­
ki s i ę g a ją  s u m y  75 m i l jo n ó w  d o la r ó w  
k ap i ta łu  i 300 m i l jo nó w  doi.  p r o c e n ­
tów .  P o s z k o d o w a n e  przez  n i e s p ła c e n ie  
p o ż y c z e k  zos ta ły  róż ne  p a ń s t w a  e u r o ­
pe jsk ie ,  w p i e rw sz y m  rzędz ie  W ie lk a  
Br y ta n ja .

J a k ż e ż  to  n i e p i ę k n i e  s t ro ić  się w 
t o g ę  m ora l i za to ra  i o b r o ń c y  n ie p rze -  
d a w n i o n y c h  p raw  wierzyc ie la ,  w o b e c  
tak ie j  p rzesz łośc i  d łużn icz e j .

Ta  p o d w ó j n a  m o r a l n o ś ć :  wierzyc iel -  
sk a  i d łużn icza  n ie  p rz y n o s z ą  c h lu b y  
S t a n o m  Z j e d n o c z o n y m  A. P.

Podziw am basadora Maxa
dla odrodzenia i rozkwitu Polski.

WARSZAWA, w ś ro d ę  a m b a s a d o r  
nadzwyczajny króla Belgji,  b u rm is t r z  
Al fred Max przyjął  p rzeds ta wic ie l i  prasy 
polskiej  i zagran iczne j .

A m b a s a d o r  wyraz i ł  s e r d e c z n e  po ­
dz iękow an ie  ca ł e j  p ras ie za po ch le b n e  
a r tykuły,  k tóre  mu  poświęc iła .  N a s t ę p ­
nie podkreś l i ł  s e r d e c z n o ś ć  przy jęcia  
zgo tow anego m u  w Warszawie.

„Przywioz łem tuta j  z po l eceni a  r r s g o  
króla p o tw ie r d z e n ie  g łęb i  uczuć ,  k tóre 
na ród  belgijski żywi do  Polski .  P r z e k o ­
n a ł e m  s ię  z radośc ią ,  że ta  na jżywsza  
s ym pat ja  jest  od w z a je m n io n a .

„ P o d c z a s  swego pobytu  m i a ł e m  za ­

szczyt  z e tk n ą ć  s ię z wie lk imi m ężam i  
s t anu  Polski ,  z P a n e m  P r e z y d e n t e m  
Mościckim,  M ars za łk ie m  Pi ł sud skim,  
p r e m j e r e m  Kozłowskim,  min.  spr.  zagr.  
B e c k ie m  i po tych r o z m o w a c h  p r z e k o ­
n a ł e m  się, jak wielki  po s tę p  z robi ła  Pol  
ska.  P e ł e n  podz iwu d la  n i ezrów nanego  
z jawiska  od ro d z e n ia  wielkiego n a r o d u — 
życzę  m u  da lszego  s z c z ę ś c i a  i roz­
kwitu.

A m b a s a d o r  Max wyjecha ł  wczoraj  
s p o w ro te m  do  Brukse l i .  Inni cz łonkowie  
a m b a s a d y  uda ją  się w po dr óż  k r a jo z n a ­
wczą  po Polsce ,  które j  p ie r wszym  e t a ­
p e m  bę dz ie  Kraków.

Min. Goebbels w Warszawie.
WARSZAWA. Wczora j ,  o godz.  15.20 

wylądował  na lo tni sku w ar sz aw sk ie m  
s a m ol o t  „M arsza ł ek  H in d e n b u g ” , k tórym 
przybyli  m in is te r  Rzeszy,  dr. Goeb be ls  
oraz  to wa rzysz ący  mu  p rzed s ta wi c i e le  
m i n is t e r s tw a  p ro p ag an d y  i dz iennikarze.  
O g ó łe m  w to wa rz ys tw ie  m in is t ra  przy­
było do Warszawy 14 osób.  Lotnisko 
udek o ro w a n e  było f lagami  p ań s tw ow em i  
polskiemi  i n i e m ie c k ie m i

Minist ra G o e b b e l s a  powital i :  i m i e ­
n iem rz ą d u  polskiego  — m in is te r  B. Pie

racki ,  i m ie n i e m  m in is t r a  spraw  z a g ra ­
n ic zny ch  —  dy re kt o r  R. Dębicki ,  w i m i e ­
niu Unji  In te lek tua lne j  —  prof.  Ziel iński .  
Po  kró tk iej  p o g a w ę d c e  na  lo tni sku  min.  
G o e b b e l s  w tow arzys twie  pos ła  von 
Mol tke od je ch a ł  do  przygotowanych  a- 
p a r t a m e n t ó w .

O godz.  18 tej  min.  G o e b b e ls  w y ­
g łos ił  w R esu r s ie  obywatel sk ie j  odczy t  
n. t. „ N arod ow o so c ja l i s tyczne  Niemcy ,  
j ako czynnik  pokoju eu r o p e js k i e g o ” .

Rozruchy socjalistyczne we Francji
PARYŻ. Odbyły  s ię  w Marsylji  i 

St .  E t i e n n e  z e b ra n ia  związku  „ O g n i s t e ­
go Krzyża”.

Na  w ia do m oś ć  o zapo w ie dz ian em  z e ­
bran iu  organizacj i  „O g n is te g o  Krzyża , 
wszystkie związki  so c ja l i s tyczne  w St .  
E t i e n n e  pos tanowi ły  przec iw t e m u  z e ­
bran iu  z a d e m o n s t r o w a ć .

D e m o n s t r a n c i ,  k tó rz y  z g r o m a d z i l i  s i ę  
na p la c u  r a t u s z o w y m ,  u s i ło w a l i  w ta r ­
g n ą ć  d o  k ina ,  w  k tó r e m  o d b y w a ł o  s i ę  
z e b r a n ie .

Socja l i śc i  p rzewróc il i  2 wozy t r a m ­
wa jow e oraz  w ró żnych  pu n k ta ch  m ia ­

s ta  wznieśl i  barykady ,  używając  do tego  
ce lu  desek ,  tabl ic  na afisze,  kra t  wyrwa­
nych  z o g rod zen ia  Izby handlowej  i tp. 
m at e r j a łów .  Pol ic ję o b r z u c a n o  ka m ie ni a ­
mi i p rę tami  ż e l azn em i .  Na jedne j  z 
ul ic roz pa lon o  wielkie ognisko.  W kilku 
k aw ia rn iac h  wybito szyby wys tawowe.  
35 d e m o n s t r a n t ó w  i 5 s t r óż ów  b e z p ie ­
c z e ń s t w a  publ icznego  odn ios ło  rany. 
A r esz to w ano 50 osób.

Z ebr ani e  organizac ji  „ O gn is te go  Krzy­
ż a ” w Marsylj i  odbyło  się bez żadnyc h  
za jść .

mm™ i a t a a  ra ta r tw H  ???
Wszyscy kupują 'r 9
żarów ki po Ł VI y  I  •

w najtańszem źródle zakupów 
materjałów elektrotechnicznych  
i żyrandoli

S. DRESLER
ul. N. Marji Panny Nr. 6, 

tel. 10-75.

pańs ki  u s ta w y  rolnicze j ,  u c h w a lo n e j  
p r zed  kilku t y g o d n i a m i  przez  p a r l a m e n t  
ka ta lo ńsk i .

S y tu a c ję  w Ma dry c ie  k o m p l i k u j e  
fakt ,  że g r u p a  soc ja l i s tów  z a s t a n a w i a  
się  r ó w n ie ż  n a d  o p u s z c z e n i e m  ko r te -  
zów, k o rz y s ta ją c  z w y c o f a n ia  się p o ­
słów ka t a lo ń sk ic h  i baski j sk ich,  w celu 
w y w o ła n ia  przes i len ia  rz ąd o w e g o .

Już ponad 300 milj. zł. w p ły ­
w ó w  z Pożyczki Narodowej.

Kom isa rz  G e n e r a l n y  Pożyczki  N a r o ­
d o w e j  k o m u n i k u j e ,  że wp ły wy z s u b ­
skrypc ji  Pożyczki  N a r o d o w e j  p r z e k r o ­
czyły k w o tę  300 m i l j on ów  z ło tych i na  
d z i e ń  12 c z e r w c a  r. b.  w ynos i ły  ści śle 
Zł. 301.729.223.95.

S ta n  zaległości  w s t o s u n k u  do  wpły  
wów  n a  s u b s k ry p c ję ,  z e s t a w i o n y  na  
dz ień  15-go m a j a  1934 r. wynos i ł  1 92 
proc .

Deficyt budżetow y zm niej­
sza  się.

WARSZAWA. Deficyt  budże towy na 
• maj  wykazuje  da lsz e  zmnie j szen ie .  Wy­

niósł  on w ma ju  9 .600 .000  zł., a to 
wo b e c  15.3 mil.  w kwie tn iu  br.

Dochody budż e to w e  wzros ły  w p o ­
równaniu  z kw ie tn ie m  o 1.7 milj .  zł., 
wynosząc  172.2 milj.  zł.

Polsko-angielskie rokowania 
handlowe.

LONDYN.  W izbie gmin sk ie rowano 
do m in is t ra  hand lu  pytan ie ,  w jakim 
s ta n i e  zna jd ują  s ię  rokowan ia  ha nd lo we  
m iędzy  Wielką  Bry tan ją  i Po lską .

P o d s e k r e t a r z  s ta nu  w minis t r  handlu  
oświa dczył  w odpowiedz i ,  że of ic ja lne 
rokow an ia  obu  r ządó w  w sprawie  n o ­
wego t r a k t a tu  handlo wego rozpoczną  
s ię  w k o ńcu  b ież ącego  mies iąca .  Rząd  
brytyjski  p rop onu je ,  aby rokowania  ro z ­
poczę ły  s ię  w Londynie  we  wtorek ,  26 
b ;eż. m.

Hiszpanji grozi wojna domowa.

INSTALACJE ELEKTRYCZNE
SIŁY i ŚWIATŁA

N E O N Y
I n ż .  F D A W I D O W I C Z

A leja 31. — T e le fo n  20-54.
_________ Firma egzystuje 30 lat.________

BARCELONA.  —  Przed  b u d y n k i e m  
p a r l a m e n t u  k a t a l o ń s k i e g o  w B a r c e l o ­
nie  odb y ła  s ię d e m o n s t r a c j a  200 t y s i ę ­
cy o s ó b  na  z n a k  p ro te s t u  przec iw c e n ­
t r a l n e m u  rządowi  w Madryc ie .

D e m o n s t r a n c i  powzię l i  rezo luc ję,  
z w r a c a j ą c ą  się os t ro  przeciw a g r e s y w ­
ne j po l i tyc e  r z ą d u  m a d r y c k i e g o ,  g o ­
dz ące j  w ż y w o t n e  in te r e s y  Kata loń-  
czyk ów .

Pos łowie  k a ta lo ń s c y  po s t ano wi l i  z b o j ­
k o t o w a ć  o b r a d y  p a r l a m e n t u  m a d r y c ­
k ie go  i n ie  br ać  w n ich  d e m o n s t r a ­
cy jn ie  udzia łu .

Mówi się o w o j s k o w e m  o b s a d z e n i u  
B a r c e l o n y  przez  m a d r y c k i  rząd  c e n t r a l ­
ny,  a te rn s a m e m  o woj n ie  d o m o w e j ,  
p o n i e w a ż  rząd  ba rc e lo ńs ki  z d e c y d o w a ­
n y  jes t  d o  s t a w i e n i a  o p o r u  z b r o n ią  w 
rę k u ,  d y s p o n u j ą c  s i l n e m i  o d d z i a ł a m i  
w o js k a  i w o j s k o w o  z o r g a n i z o w a n e m i  
zw ią z k a m i  młodz ieży  ka ta lo ńsk ie j .

P r zyczyn ą  t e g o  za t a rg u  jes t  d ecy z ja  
T r y b u n a ł u  p a ń s t w a ,  k tóry  o d m ó w i ł  par  
l a m e n t o w i  k a t a l o ń s k i e m u  p r a w a  w y d a ­
w an ia  us ta w,  d o t y c z ą c y c h  ro ln ic twa .  
S p r a w ę  t ę  r o z p a t r y w a ł  T r y b u n a ł  n a s k u -  
t e k  p r z e d ło ż e n ia  m u  przez  rz ąd  hisz-

Płk. Kwieciński leci nad 
W łochami.

RZYM. W d ro dz e  z Tunis u  wylądo­
wali tu płk. Kwieciński  i dyr. Makowski,  
którzy odbywają  lot  według  trasy,  u s t a ­
lonej  dla tegorocznego  turn ie ju  lo tnicze 
go. Dziś rano  lotnicy polscy udali  s ię  
w da lsz ę  drogę  do  Rimini ,  W enec j i  i 
Zagrzebia .

Litwini znęcają  się 
nad ludnością po lską .

WILNO.  Z pogranicza l i t ewskiego do 
noszą ,  że w okolicy Łyngian,  pow. świę  
c iańskiego za no to w ano wypadki  pobic ia  
ludnośc i  polskiej przez  s t rażników litew 
skich.

W mi e js cow ośc i  Giedroyc ie  s trażnicy 
l i t ewscy pobili  Kozłowskiego i M ic ha ­
łowskiego za zabran ie  swoich dzieci  ze 
szkół  l i t ewskich.

W m ie js co w o śc i  Giunty i Kociszki  
u r zędnicy  policji  l i tewskiej  w ciągu ty­
godnia  t rzymal i  w a re szc ie  Bie lawską  i 
P oźni aka  za pro wa dzen ie  ze swymi 
krewnymi  w Po ls ce  ko re sp ondenc j i  w 
języku polskim.
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Anglikom sm ak u ją  po lsk ie  
w ędliny.

W maju rb. wywieźliśmy do Anglj1 
2.164.388 kg. bekonów wartości 4.132.191 
zł., 141.949 kg. szynek peklowanych, 
wartości 280 673 zJ., oraz 95.361 kg. 
peklowanych wyrobów mięsnych i 163.543 
kg. szynek w puszkach.

Natomiast w tym samym miesiącu 
roku ubiegłego eksport nasz wyniósł 
3.100.910 kg. bekonów, wartości — 
6.241 251 zł., 261.626 kg szynek peklo­
wanych, wartości 550.783 z ł , oraz 15.769 
kg. peklowanych przetworów mięsnych 
i 8 093 kg- szynek w puszkach.

Przed nom inacją p rezyden ta  
kom isarycznego  w  Łodzi.

Jak  słychać — były wiceprezydent 
miasta Łodzi adw. Edmund Wieliński, 
zbliżony do Z.Z.Z. zostanie w najbliż- 
szych dniach mianowany komisarycz­
nym prezydentem Łodzi na okres pół­
roczny.

Dziś spo tkan ie  Hitlera 
z Mussolinim.

WENECJA. Program konferencji Mus 
soliniego z Hitlerem nie został dotych­
czas ustalony, lecz Mussolini oraz jego 
najbliżsi współpracownicy przybyli wczo 
raj wieczorem. Przybycie Hitlera sam o­
lotem spodziewane jest dziś w połud­
nie.

Hitler będzie witany na lotnisku 
przez Mussoliniego. poczem uda się na 
śniadanie z Mussolinim.

Do Wenecji zjechało się już wielu 
dziennikarzy, którzy pilnie śledzą przy­
gotowania do konferencji.

Zam achy trw ają .
WIEDEŃ. Wczorajszej nocy powtó­

rzyły Się zamachy sabotażowe w Au- 
strji. I tak dokonano zamachu na tor 
kolejowy na linji Wiedeń — Bratysława 
na terenia austrjackim. Uszkodzenia te 
wkrótce naprawiono. Na linji kolei pół­
nocnej uszkodzony został tor kolejowy 
obok stacji Deutsch — Wagram. Rów­
nież w Styrji Górnej uszkodzony został 
tor koło miejscowości Niklasdorf. W 
Burgenlandzie przecięto w wielu miej­
scowościach druty telegraficzne. W In- 
sbrucku wykryto magazyn hitlerowskich 
ulotek propagandowych, przyczem are­
sztowano trzy osoby.

Nowy rząd litew ski.
KOWNO. — Wczoraj wieczorem o- 

głoszono listę nowego gabinetu, k tóre­
go skład jest następujący:

Premjerem został Tubelis, ministrem 
spraw zagranicznych — Loroitnis (do ­
tychczasowy generalny sekretarz min. 
spraw zagranicznych), ministrem spraw 
wewnętrznych — Rustejko, rolnictwa 
— fllexa, oświaty — Tonkunase, ko­
munikacji — Stanisauskis, spraw woj­
skowych — gen. Schnuckte, sprawie­
dliwości — Szylingas. Kontrolerem pań 
stwa mianowany został Szakenis.

Obecny gabinet oznacza wzmocnie­
nie kierunku prezydenta Smetony, a 
pozatem wzmocnienie kursu nacjona­
listycznego. Kurs polityki zagranicznej 
prawdopodobnie pozostanie ten sam, 
podobnie jak i kurs polityki w ew nę­
trznej.

Niemcy w strzym ają  transfer.
BERLIN. Zwołane na dziś posiedze­

nie rady centralnej Banku Rzeszy, na 
którem, według komunikatu oficjalnego, 
nastąpi złożenie deklaracji o sytuacji 
transferowej, wywołuje tu zrozumiałe 
poruszenie. Ostatnie posiedzenie rady 
centralnej w grudniu ub. r. odbyło się 
w związku z obniżeniem przez Bank 
kwoty transferu na pierwsze półrocze 
rb z 50 na 30 proc. Obecnie przekaz 
musi być zupełnie wstrzymany.

Nastąpi to podobno w formie „auto 
nomicznej regulacji ustawowej", obejmu-

Hitler dąży do zawarcia sojuszu
zaczepno-odpornego z Włochami.

LONDYN. W angielskich kołach dy­
plomatycznych ze zrozumiałem naprę­
żeniem oczekiwane jest spotkanie Hi­
tlera z Mussolinim. W Londynie twier­
dzą, że inicjatywa do tego spotkania 
wyszła od Hitlera, któremu chodzi o 
dokładne zapoznanie się ze stanowi­
skiem Włoch w związku z wytworzoną 
ostatnio na terenie międzynarodowym 
sytuacją.

W Londynie krążą pogłoski, że Hi­
tler będzie się starał wywrzeć nacisk 
na Mussoliniego w kierunku zawarcia 
formanego sojuszu zaczepno - obronnego 
między Włochami a Niemcami. Pozo­
staje to niewątpliwie w związku z wia­
domościami o zarysowującym się wiel­
kim bloku polityczno-militarnym, w skład 
którego miałaby wejść Francja, Rosja 
sowiecka, Mała Entanta i państwa bał­
kańskie.

Zagadkowy zamach bombowy.
PftRYŻ. Zajęty sortowaniem pakun 

ków urzędnik jednego z paryskich biur 
pocztowych, rozpakował maleńką pacz­
kę, zaskoczony jej niezwykłą wagą. 
W tym samym m om encie  paczka ek­
splodowała, raniąc trzy osoby, znajdu­
jące się w pobliżu. ,

Jak  się okazało, paczka była zaadre 
sowana do prezesa „Towarzystwa au to ­
rów dramatycznych” p. Kistemaeckersa, 
który bawi obecnie w Warszawie. Za­
wierała ona rurkę, wypełnioną prochem. 
Specjalny mechanizm spowodował wy­
buch.

Obok rurki znajdował się list nas tę ­
pującej treści: „Będziemy gnębić naród 
francuski bez względu na wiek, płeć 
i stanowisko, dopóki nie zrozumie, że 
jego podłość wobec wielkich piratów 
pozbawia go prawa sądzić okoliczno­
ściowych bandytów i złodziei kieszonko 
wych”.

List podpisany jest nazwami trzech 
bóstw piekielnych: Eakos, Radamatis i 
Minos. Policja poszukuje energicznie 
sprawców zamachu, tembardziej, że 
istnieje obawa, iż zechcą oni rzeczy­
wiście wykonać pogróżki.

KINO ..EDEN“ Aleja 12
Dziś — dawno niewidziana, urocza

B E B E  D A N I E L S
ukażę się w wspaniałej, melodyjnej 
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D I X I A N  A
Przepiękne arcydzieło — wykonane 
częściowe w kolorach naturalnych.__
N A D P R O G R A M Y

Wejście dla młodzieży dozwolone.

jącej propozycję niemiecką, zawartą w 
protokule konferencji transferowej. Rów 
nocześnie uwzględnione ma być stano­
wisko niemieckie w sprawie obsługi po­
życzek państwowych (Daves, Young itd ) 
Bank Rzeszy ma oświadczyć, że nie po 
siada dewiz na obsługę tych pożyczek.

Komisja p leb is ty to w a  w  Saarze.
GENEWA. Prawdopodobny skład 

komisji plebiscytowej w Zagłębiu Saary 
będzie następujący: de Jongh, wyższy 
urzędnik holenderski, Rohde ze szwedz­
kiego ministerstwa spraw zagranicznych 
i Henry, ppefekt Borrentruy w Szwajcarji 
Sekretarką generalną będzie p. Sara 
W ambangh, autorka szeregu prac praw­
niczych o plebiscycie.

Konsul japońsk i odnaleziony.
NANKIN. Zaginiony od kilku dni kon 

sul japoński w Nankinie Kuramoto, zna­
leziony został przez policję w grobowcu 
dynastji Ming.

Stan zdrowia konsula wzbudza po­
ważne obawy. Czyni on wrażenie czło­
wieka chorego umysłowo.

Bułgarja  skończyła  z partyj- 
nictwem .

SOFJA. Wszystkie stronnictwa po­
lityczne w Bułgarji zostały rozwiązane.

Premjer Georgjew oświadczył przed­
stawicielom prasy, że głównym moty­
wem rozwiązania stronnictw politycz­
nych, była decyzja rządu wprowadzenia 
kraju na zupełnie nową drogę i zerwa­
nia z przeszłością, opartą na walkach 
stronnictw. Nowy rząd starać się będzie 
stworzyć dla państwa nowe, trwałe o- 
parcie, wciągając do służby wszystkie 
produkujące warstwy narodu.

W spółpraca Polski jes t 
n iezbędna.

PARYŻ. Zwracając uwagę na osta t­
nie wydarzenia genewskie oraz na ewen 
tualność wejścia ZSRR do Ligi Naro 
dów i na uznanie Sowietów przez Małą 
Ententę, „Ere Nouvelle”, organ Her- 
riota podkreśla w artykule redakcyjnym 
że fakty te razem wzięte jasno świad­
czą o wyprostowaniu linji politycznej 
Francji a nawet zwycięstwu francuskiej 
polityki pokojowej.

„Dla zakończenia tego dzieła — pi­
sze E. N. — współpraca Polski jest 
niezbędna i dlatego obecnie wszystkie 
wysiłki Francji powinny iść w kierunku 
zapewnienia sobie tej współpracy.

W jakich m iejscow ościach  
zn iesiono  ustró j m iejsk i?

WARSZAWA. Na mocy rozporządzę 
nia Rady ministrów zniesiony został u- 
strój miejski w następujących miejsco­
wościach:

W wojew. poznańskieml
W pow. chodzieskim — Bydzyń, w 

pow. gnieźnieńskim — Powidz, w pow. 
gostyńskim — Piaski, w pow. jarociń­
skim — Jaraczew i Nowe Miasto, w 
pow. kępińskim — Rysztal, w pow. kro­
toszyńskim — Dobrzyca, w pow. lesz-
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czyńskim — Święciechowa, w pow. mo 
gileńskim — Gębica, w pow. obornic 
kim — Ryczywół, w pow. szamotulskim 
— Obrzycko, w pow. szubińskim — Ry 
marzewo, w pow. średzkim — Zanie­
myśl, w pow. źremskim— Bnin, w pow. 
wąglowieckim — Mieścisko, w pow, wol 
sztyńskim — Kopanica i Rostarzewo, 
w pow. żnińskim — Gąsawa i Rogowo. 
Powyższe miejscowości otrzymały u- 
strój wiejski.

W województwie białostockiem u- 
strój miejski zniesiono w następujących 
miastach: w pow bielskim — Boćki,
Mielnik i Narew, w pow. sokalskim — 
Odelsk i Nowy Dwór.

Skuteczna w a lk a  
z h itle row cam i.

WIEDEŃ. Zorganizowana obecnie 
naskutek ostatnich zamachów we wszyst 
kich gminach austrjackich straż ocho­
tnicza, rozpoczęła już swoje czynności 
oddając w wielu wypadkach zamachow­
ców w ręce władz. — Członkowie tej 
straży mają prawo aresztowania osób 
podejrzanych oraz używania broni w ra 
zie potrzeby. Czynności ich polegają 
pozatem na pilnowaniu objektów kole­
jowych, pocztowych, masztów telefo­
nicznych i telegraficznych, mostów ko­
lejowych i t. d.

Przed rozpoczęciem swej akcji zo­
stali oni zaprzysiężeni. Podlegają oni 
komendantom żandarmerji oraz dyrekto 
rom państwowej służby bezpieczeństwa.

Na skutek wyznaczenia wysokich na 
gród pieniężnych napływają obecnie w 
wielkiej ilości tak do policji jek i do 
posterunków żandarmerji doniesienia 
ludności przeciw osobom politycznie 
podejrzanym.

W kilku wierszach.
— P. Marszałek Piłsudski jest nie­

dysponowany i nie opuszcza łóżka.
— Zarządzeniem dyrekcji policji w 

Katowicach została zawieszona w dzia­
łalności z dniem 13 bm. narodowa par 
tja socjalistyczna i jest rozwiązana na 
całym terenie województwa śląskiego.

— Łódzkie starostwo grodzkie roz­
wiązało okręg łódzki Narodowo-Socja- 
listycznej Partji Robotniczej („Błyskawi­
ca”) z siedzibą w Łodzi wraz ze wszyst 
kiemi grupami tego okręgu.

— Wileński sąd okręgowy ogłosił wy 
rok w sprawie powództwa Witolda Rod- 
kiewicza przeciwko Skarbowi Państwa 
o 2300 dziesięcin lasu, położonego w 
powiecie wołożańskim. Mocą tego wyro­
ku powództwo Rodkiewicza zostało od­
dalone. Proces ten ciągnie się już prze­
szło 100 lat.

— Trwający od poniedziałku strajk 
w przemyśle budowlanym objął cały 
przemysł budowlany w Łodzi i najbliż­
szej okolicy. Strajkuje około 6000 osób.

— Parlament szwajcarski zakończył 
we wtorek debaty nad polityką zagrani­
czną i odrzucił ogromną większością 
wniosek socjalisty Reinharda w sprawie 
nawiązania stosunków dyplomatycznych 
z Sowietami.

KRONIKA.
KALENDARZYK

P ią te k  15 cz e rw c a ,  f  Wita.
W sch ó d  s łońca o g. 3.32. Zachód  o g. 19.57.

Nocne dyżury  aptek.
W  nocy  z  c z w a r tk u  na p ią tek : Nowy R y ­

nek , A le ja  W o ln o śc i .
W  n o cy  z p ią tku  na  sobo tę :  II  A le ja ,  

O s ta tn i  Grośz.

Święto Morza 28 czerw ca—1 lip
Ca. Zbliżający się termin uroczystości 
„Święta Morza” w dniach 28 czerwca—
1 lipca zaznacza się wzmożeniem tem ­
pa pracy działających na terenie całej 
Polski miejscowych komitetów zajmują­
cych się organizacją obchodów „Święta 
Morza”.

Rzucone przez Ligę Morską i Kolon- 
jalną hasła nadania tegorocznym uro­
czystościom „Święta Morza” charakteru 
potężnej, zbiorowej manifestacji narodo 
wej, znajdują gorący oddźwięk w całem 
społeczeństwie.

Świadczy o tern żywe zainteresowa­
nie oraz poparcie, udzielane pracom 
miejscowych komitetów, pozwalające 
już dzisiaj wróżyć imponujący przebieg 
zbliżającym się uroczystościom.

Zaznaczyć należy, że w roku bieżą­
cym tradycyjne uroczystości wianków od 
będą się w Polsce w dniu 28 czerwca 
t. j. w przeddzień „Święta Morza”

Kto o trzym uje  zasiłk i na w y p a­
dek  bezrobocia . Ministerstwo Opieki 
Społecznej wyjaśnia, że w myśl brzmie­
nia art. 2 ustawy o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia, zasiłki mają być 
wypłacane jedynie tym bezrobotnym, 
którzy podlegali przez 26 tygodni obo­
wiązkowi zabezpieczenia na wypadek 
bezrobocia. Nie mogą być zatem wy­
płacane zasiłki tym bezrobotnym, k tó­
rzy nie byli objęci obowiązkiem zabez­
pieczenia, chociażby zostały za nich 
wpłacone na rzecz Funduszu Bezrobo­
cia składki za cały okres 26 tygodni. 
Nie zalicza się do okresu 156 dni pra­
cy, wymaganych przez ustawę czaso­
kresu, za który robotnik przy rozwią­
zywaniu stosunku służbowego otrzy­
mał od pracodawcy odszkodowanie z 
jakiegokolwiek bądź tytułu. Robotnicy 
przebywający na urlopie, podlegają o- 
bowiązkowi zabezpieczenia 1 w związ­
ku z tern należy od wynagrodzeń za 
urlop potrącać składki, a czas spędzo­
ny na urlopie zaliczać do okresu 156 
dni, wymaganych przez ustawę.

Kino „LUNA” |
Dziś i dni następnych ^  

Światowy sukces genjalnego ^  
reżysera ABEL GflNCE'fl w naj 
nowszem arcydziele kinomato- ^  

grafji francuskiej p. t. ^

imA  
<3t>
<X>

m 
m
m   ____

Nad program: Rewelacyjny 
w  ty g o d n ik  P a ram o u n tu  
&  i ak tua lnośc i krajow e. ^

a ® # ® # ® © ® # # # ® # # #

GRZECH MIŁOŚCI •
W r o l a c h  głównych: 

LINA NORO i JAN GALLAND.



Nr. 133

ll-gl O gó lnokoleżeńsk i Zjazd b. 
żo łn ierzy  Armjl Polskiej w e Fran­
cji. Prezydjum zarządu Głównego S to ­
warzyszenia W e te ra nów  b. Armji Pol­
skiej we Francji,  k tóre dla uczczenia 
15-ej rocznicy przybycia do kraju armji 
b łęki tnej  organizuje  Zjazd Koleżeński 
w Równem na dzień 29 i 30 b.m., k o ­
mun iku je  nam,  że Ministers two K o m u ­
nikacji przyznało uczes tn ikom zjazdu 
80 proc. zniżki kolejowe indywidualne.  
Zniżki te będą  ważne tylko dla pos ia­
dających karty uczestnictwa.  Są one do 
nabycia  w zarządzie  g łównym S to w a ­
rzyszenia W ete ranów  b. Armji Polskiej 
we Francji w Warszawie,  ul. Długa 
Ns 50, za opłatą zł. 2— plus 80 groszy 
na porto

Dochód z kart uczes tnictwa jest  
przeznaczony wyłącznie na pokrycie 
kosztów organizacyjnych zjazdu i d la­
tego prezydjum uprasza  tych uczes t ­
ników,  którzy z tytułu posiadanych o d ­
znaczeń mają  prawo do zniżek kolejo­
wych by sk ro m ną s u m ą  na karty u- 
czes tnictwa przyczynili się do pokrycia 
wyda tków organizacyjnych Zjazdu Ko­
leżeńskiego.

Równocześnie  prezydjum zarządu 
głównego Stowarzyszenia komunikuje ,  
że wszystkie ministerstwa,  urzędy s a ­
m orz ądow e  i ins tytucje  wyraziły swą 
zgodę na udzie lenie  urlopów uczes tn i ­
kom zjazdu.

Kwotą 2,80 zł. na karty uczes tn ic­
twa wpłacać można na konto  P. K. O. 
w Warszawie N° 21.640 „Stowarzysze­
nia Weberanów b. Armji Polskiej we 
Francji”.

Nowe przepisy  o cechach p o ło ­
żą kres fikcyjnym organizacjom.

Przy zakładaniu nowych organizacyj 
rzemieś lniczych zastosowane będę, na 
podstawie noweli prawa przemysłowego 
pewne ograniczenia,  które maję zapo 
biec tworzeniu fikcyjnych reprezentacyj 
poszczególnych zawodów. Dla założenia 
nowego cechu wymagane będzie zgło­
szenie conajmniej 15 osób.

Na rynku zbożow ym . Rynki z b o ­
żowe pozostaję w ostatnich dniach pod 
silnym wpływem pogody Pogoda nie 
uległa ostatnio znaczniejszym zmianom. 
Spadł- miejscami deszcze,  których s tan  
przeciętny jednakże pozostaje da 'eko 
poTB przeciętnym s tanem opadów z e ­
szłorocznych. Przeszły również przymro­
zki spowodowały znaczne szkody. Zbio­
ry wskutek tego będę niższe od ze sz ło ­
rocznych, rekordowych.

Na polskim rynku zbożowym utrzy­
muje się w dalszym cięgu tendencja 
zwyżkowa. Ciekawym jest, że ceny na 
prowincji zwłaszcza za żyto kształ tuję 
się wyżej niż w oficjalnych obrotach 
giełdowych. Również i eksport  znów się 
ruszył-

Co winien  zrobiC gospodarz  do­
mu w stosunku  do lokatorów , prze­
rabiając budynek. Bardzo często zda 
rza się konieczność dokonania przebu­
dowy, zniesienia lub przerobienia bu ­
dowli, zajmowanych przez lokatorów, a 
podlegających przepisom ustawy o o- 
chronie lokatorów.

W takim wypadku obowiązuję nas tę ­
pujące postanowienia o ochronie loka- 
torów:

Wedle ustawy, wrazle jakiejkolwiek 
przebudowy właściciel domu winien za ­
bezpieczyć lokatorom możność używania 
wynajętych pomieszczeń.

Jeżeli  w celu przystąpienia do budo 
wy pomieszczeń mieszkalnych konieczne 
jest  zniesienie lub przerobienie budowli,  
może właściciel wypowiedzieć najem,  
zachowując nas tępujące wymogi:

1) wypowiedzenie musi nastąpić  w 
terminie ustawowym, a conajmniej  t rzy­
miesięcznym;

2) jeśli wypowiedziano tylko część  
przedmiotu  najmu, musi nastąpić odpo ­
wiednie zmniejszenie komornego;

3) wynajmujący winien zwrócić kosz­
ty przesiedlenia;

4) wynajmujący winien zapłacić tytu­
łem odszkodowania sumę trzechletniego- 
komornego, obliczoną wedle komornego, 
płaconego za wymówiony lokal w os ta t ­
nim mies iącu przed upływem terminu 
wypowiedzenia;

5) w wypadku, gdy znieść lub prze­
robić się mająca budowla stanowiła dla 
usuniętego lokatora mieszkanie lub j e ­
dyny jego lokal zarobkowy, wypowie­
dzenie może nastąpić jedynie za d o ­
s tarczeniem mu przez wynajmującego 
pomieszczenia,  odpowiadającego potrze­
bom lokatora i podlegającogo przepi- 
>om ustawy o ochronie  lokatorów.
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EGZAMINY WSTĘPNE
rozpoczyna dnia 15 czerwca br. o godz. o-ej po południu.

Gimnazjum Towarzystwa Szkoły Społecznej
w Częstochowie, ul. Sow ińsk iego  36.

Oświadczenie.

LOSY 1-szej KLASY
30 LOTERJi PAŃSTWOWEJ
są do nabycia w kolekturze

A n t o n iego  EGERA
l-sza Aleja 14,

gdzie s tale wychodzi  największa ilość 
dużych wygranych.

Potępiając pos tępow anie  wydawniczo-dziennikarskie  p. Ido Siemiatyckie-  
q 0 , jako n iezgod ne  z e tyką dziennikarską,  Okręgowy Syndykat  Dzienmkarzy 
w Częstochowie oświadcza,  że n iem a z p. Ido Siemiatyckim mc wspólnego . m e  
bierze żadnej  odpowiedzia lności  za jego poczynania.

Okręgowy Syndykat Dziennikarzy  
144 w Częstochowie.

PRAWDA MORSKA.
Brak należytego zor jentowania się 

naszego  społeczeństwa w dziedzinie 
siły zbrojnej na morzu sprawia,  że nie­
stety kwest ja ta z mar twego  punk tu  ru ­
szyć nie chce.  Choć s to sun ek  Polaków 
do morza  zmieni ł s ię os ta tn iemi  czasy 
bardzo,  to j e d n ak  jest  on  wciąż jeszcze 
n ac ech o w an y  nierzeczowym s e n t y m e n ­
tal izmem.

Z fazy niezrozumienia  przeszliśmy 
do fazy sen tym en tów  podczas gdy jak- 
najrychlej  powinniśmy poznać prawdę 
Morską.  Tę prawdę Morską,  która p o ­
zwoli n a m  dop iero  położyć t rwałe p od­
waliny polskiego dos tępu do morza,  o- 
tworzyć n am  drogę do dobrobytu  i potę 
gi. W tym kierunku m a szerokie za ­
danie  propaganda.  Owa propaganda,  
pozwoliła w Niemczech,  w nowym i 
zupełnie  do spraw morskich nieprzygo­
towany m narodzie,  wzbudzić w ciągu 
lat k i lkunastu rzeczowy s to sun ek  do 
morza  i floty, dzięki czemu Niemcy 
stały się przed wojną  drugą potęgą  
świata.

Taż propaganda,  acz prowadzona 
bardzo sk romnem i środkami  przez O d ­
dział P ro pagandy  Floty Wojennej  przy 
Lidze Morskiej i Kolonjalnej,  pozwoliła 
w ciągu t rzech os ta tnich  lat zmienić 
wybi tnie m en ta lność  lądową polskiego 
na rod u i jeśli nie stworzyła jeszcze 
czynu morskiego,  to  w każdym razie 
położyła podeń  trwały fu nd ament .

Otóż jak tę p ro pagandę  prowadzić? 
Przecię tny polski obywate l  nie twierdzi 
już wprawdzie,  że nam morze  n iepo­
t rzebne,  ale z chwilą,  gdy zaczyna się 
mówić o marynarce  wojennej,  przypo­
mina wielce strusia,  chowającego gło­
wę w piasek.  Tych strusi  są u nas  
trzy rodzaje:

st ruś  1: małe  wybrzeże— marynarka  
niepotrzebna;

s t ruś  2: nie m a m y  pieniędzy — m a ­
rynarka  bardzo  d rogo kosztuje;

st ruś 3: choćbyśmy i zbudowal i,  to 
nas  pobiją,  więc wysi łek będzie s t ra ­
cony.

Poczem chór śpiewa znany motyw: 
„Tyle m a m y  ważniejszych i pilniejszych 
spraw: brak nam  dróg,  szpitali, szkół, 
fabryk,  przytułków, różnych instytucyj 
kul turalnych czy społecznych.  I będzie­
my b udow ać  flotę?! Zbrodnia!!!”.

A więc d a j ę  Czyte ln ikom broń do 
rękj.— Takiemu Panu  co twierdzi,  że 
małe  wybrzeże— maryna rka  niepotrze­
bna,  odpowiedzieć  należy, że każdy kraj 
winien mieć fcaką maryn arkę  jakiej wy­
maga  jego polityka.

Długość wybrzeża  n i ema tu  nic do 
rzeczy. Chodzi o bezpieczeństwo tego 
wybrzeża i sw obodę  handlu  morskiego 
czyli o egzekucje  s a m e g o  kraju. Mor­
ska racja~stanu nie leży wyłącznie na 
p iaskach Gdyni.  — J e s t  ona  wszędzie 
tam ,  gdzie in teres  kraju tego wymaga 
Trzy czwarte polskiego obrotu  z zagra­
nicą idzie m orz em  przez nasz jedyny 
port,  j ed y n ą  wolną  drogę w świat. Na 
jeden ki lometr wybrzeża napiera  2.100 
km. kw. zaplecza i 230000 mieszkań­
ców.

J e d e n  ki lometr  granicy morskiej  
przewozi 45 razy więcej od lądowej.  J e ­
śli nie zabezp ieczymy sobie dos tępu  na  
morze  i swobody komunikacj i  morskiej  
jeśli nie wywalczymy szacunku dla n a ­
szej bande ry — zginiemy,  zdławieni wła­
sną  produkcją ,  od dan i  poli tycznie i e- 
konomicznie  na pas twę zaborczo uspo­
sobionych sąsiadów.

Nie inaczej jest z kosztami .
Oczywiście m aryna rk a  to rzecz b a r ­

dzo kosztowna.  Ale czy nas  naprawdę 
na nią nie stać? Uderzmy się w piersi.

Polska wydaje na maryna rkę  jed en  zło­
ty 20 groszy na głowę mieszkańca.  A 
wiecie ile wydaje n p. Szwecja? 18 zło­
tych.  Tyleż Holandja.  Hiszpanja— 14 zł., 
Niemcy, które mają  70 mi ljonów miesz 
kańców— 9, Włochy—19, Francja— 22, 
Anglja— 37. Nawet  Ju gos ław ja— 5, a 
Turcja— 2,5, Polska zaś— 1,20. Dodajmy,  
że wszystkie te państwa posiadają też 
armje lądowe,  nieraz znacznie kos ttow-  
niejsze od naszych.

A więc nie ok łam ujmy  się. Bo stać 
nas- na te 100 miljonów rocznie,  Które 
maryna rka  potrzebuje.  A choć to b a r ­
dzo dużo, to j ednak  przegrana wojna,  
której skutk iem  byłoby odcięcie nas  
od morza,  kosztować może s tokroć 
więcej. Nierówność sił też nic nie zna­
czy. Byleby istniał pewien możliwy sto 
sunek.  Niektóre  bitwy morskie:  Sala- 
mina,  Lepanto ,  Trafalgar,  Lissa, Cuszy- 
na, Ju t l and,  wygrywane były przez siły 
słabsze. Sytuacja  u nas  jes t właśnie 
taka,  że z maryna rką  wojenną możemy 
więcej lub mniej  wygrać,  na tomias t  
bez marynarki  wojennej  m ożem y jed y ­
nie przegrać i to nietylko wojnę ale 
naw et  pokój.  Czy wogóle ośmielonoby 
się nam proponować  jakiekolwiek r e ­
wizje terytor ja lne czy us tęps twa na na 
szem wybrzeżu,  gdyby w Gdyni  s t a ­
nęła silna flota, będąca ,  już przez s a ­
m ą  swą obecność,  g w a ra n tk ą  n i e n a r u ­
szalności  polskiego dos tępu na morza.  
Tyle płacze się nad kwest ją korytarza 
i uojsku mniejszości polskiej w N iem ­
czech, Gdańsk,  czy w Prusach W schod­
nich. A przecież gdyby zaistniała flota, 
niebyłoby tych zwichrzeń i intryg.

Żaden Niemiec  nie ośmiel i łby się 
twierdzić,  tak jak  dziś, że „Polski d o ­
s tęp  do  morza ,  bez panow an ia  na nim 
jes t m rz onką .” Od  nas  więc tylko za ­
leży czy dostęp  ten  będz ie  właśnie t a ­
ką mrzonką efemerydą,  która pew nego 
pi ęknego  dnia rozwieje się w dymie  
wrogich pancerników,  bom bardu jących  
Gdynię,  czy też s tani e  się żelazną rze­
czywistością,  opa r tą  o działa,  torpedy 
i miny  polskiej floty wojennej .

Uroczystość rozdania dyplom ów  
w  szk o le  Rzem. - Przem. Piękne 
chwile przeżyli wcoraj wychowankowie 
szkoły Rzemieślniczo - Przemysłowej w 
czasie wczorajszej  uroczystości z o- 
kazji wręczenia dyplomów czeladniczych 
absolwentom tejże szkoły.

Na ich Intencję została odprawiona 
Msza św. w kościele Najśw. Marji Pan­
ny przez ks. prefekta dra Tomalkę,  k tó­
ry w serdecznych słowach pobłogosła­
wił swoich wychowanków na nową dro 
gę życia oraz udzieli ł  wskazówek, we­
dług których winni postępować. W c z a ­
sie Mszy św. odśpiewał  prof. Mąkosza 
„Aniele St różu mój” — Lisłowskiego, 
oraz odegrał  na skrzypcach dr. Stola- 
rzewicz,  prof, szkoły Rzem. Przemysło­
wej: „T raumere i”— Schumana i „Large” 
— Handle,  przy organach był prof. Mą­
kosza.

Po nabożeństwie młodzież  udała 
się do gmachu magist ratu,  gdzie w o- 
becności władz państwowych, samorz ą­
dowych, przedstawicieli  Tow. Rzemieślni 
czego i cechów,  całego personelu szkol 
nego i l icznie zgromadzonych rodziców 
i gości dokonała się dalsza część uro­
czystości.  —  Po odegraniu przez or­
kiest rę  I państw,  gimazjum pod prze­
wodnictwem p. prof. Mąkoszy „Mazurka 
Dąbrowskiego" przemówił p. dyr. inż. 
B. Lepszy. Żegnając swych uczniów 
wskazał im na nowe obowiązki,  jakie 
ich teraz czekają,  wezwał  do sum ien­

nego wypełniania tychże i życzył zara­
zem,  by obecny zastęp absolwentów 
s tał  się podporą polskiego rzemiosła,  a 
przez to chlubą naszej Ojczyzny.

Po przekazaniu przez absolwentów 
sztandaru szkolnego uczniom II kursu, 
rozdał  dyplomy prezydent  miasta,  p. J. 
Mackiewicz, przyjmując z ca łem ser 
cem z rąk szkoły nowych dojrzałych 
rzemieślników, z tym gorącym apelem, 
by byli pożyteczni dla polskiego R ze ­
miosła.  Pan prezydent  wręczył ucz ­
niom również świadectwa z ukończenia 
I i II stopnia P. W.

Następnie absolwent,  Jerzy Grzesz- 
czakowski,  podziękował  p. prezydentowi 
Mackiewiczowi oraz dyrektorowi i całe 
mu personelowi szkolnemu za starania 
i trudy,  poniesione nad ich nauczaniem 
i wychowaniem. Przyrzekł  w imieniu 
kolegów iść w życie w myśl zasad,  wpa 
janych w szkole.

Wzniesieniem okrzyków przez dyrek­
tora inż. Lepszego na cześć P. Prezy- 
deuta I. Mościckiego oraz Marszałka J. 
Piłsudskiego,  odegraniem „Mazurka Dą­
browskiego” i marsza zakończoną tę 
podniosłą uroczystość,  która na każdym 
z obecnych wywarła silne wrażenie i 
która napewno zostanie w trwałej  p a ­
mięci nietylko absolwentów, ale i wszyst 
kich uczestników.

Wieczorem odbyła się herbatka,  u- 
rządzona przez dyrekcję i personel  szko 
ły z okazji pożegnania absolwentów,  
którą zaszczycił  swą obecnością wizyt. 
Kur. Okr. Szk. Krak. p. inż. dr. Affana- 
sowicz. Młodzież wśród miłego nas t ro­
ju wznosiła szereg toastów między in- 
nemi na cześć p. wizytatora,  p. dyr. 
inż. Lepszego, profesorów i przedstawi­
cieli rzemiosła w osobach prof. Jarzę- 
bińskiego i radcy Musiała.

Walne zebranie Tow. Ochrony 
Przyrody. W niedzielę,  17 bm.  o g. 
1 6 3 0  w sali T-wa Rzemieś lniczego (I 
Aleja Nr. 9) odbędzie  się walne zebra 
nie członków T-wa Ochrony Przyrody 
w Częstoohowie.  Zebranie  zagai prezes 
Twa, p. prezydent  mjas ta J a n  Mackie 
wicz, poczem zostaną  wygłoszone r e ­
feraty: a) dekoracja balkonów i wystaw 
sklepowych,  b) walka ze szkodnikami  
roślin.

GDZIE MIGDAŁ DOJRZEWA.
Five o'clock u pani Niny udał się 

znakomicie .  Prawdziwą at rakcją było 
przybycie młodziutkiej  pani Krystyny, 
która właśnie powróciła z Włoch. Z 
werwą  opow iada ła  o wrażeniach z p o ­
dróży:

„Najwięcej  j ednak  zadowo lona  j e ­
s t em  z krótk>ego pobytu  na  Capri. 
Prócz w spom nień  o p rz ecudnych  wi­
dokach,  wywiozłam sekre t  przedziwnie 
del ikatnej  cery uroczych mieszkanek  
lazurowej  wyspy.

Otóż do mycia twarzy,  szyi i r a ­
mion nie używają one  mydła,  lecz łus 
ki z migdałów.  Gaje migdałowe  s p o ty ­
ka się tam na  każdym  kroku.  Przeko­
nawszy się, że te  łuski również i mnie  
świetnie  oczyszczają i wydelikacają  
cerę,  zabra łam t rochę ze sobą.  J e s t e m  
w rozpaczy,  bo  zapasy moje  są na u- 
kończeniu*.

i! „Niech się pani  nie martwi,  pani 
Krysiu — przerwała pani do mu,  która 
przy swej zdrowej  cerze wcale nie w y ­
glądała  na to, że już poważnie  prze­
kroczyła cz terdziestkę .— Migdałowe drze 
wa w Polsce nie rosną,  m imo to bez 
ża dnego  kłopotu dos tani e  pani  w każ ­
dym  składzie ap tec zn y m  znak omite  
ot rąbki migda łowe  marki Antiba.  Sam a 
je wypróbowałam i pozna łam ich z d u ­
miewające  zalety. Są to te s am e  łuski 
migdałowe z Capri,  o d p ow iedn io  spre 
pa row ane  w naszem labora tor jum An­
tiba. Służą one specja ln ie  do mycia 
del ikatnej  i wrażliwej cery i nowoczes ­
ne  panie  s tosu.ą  je s tale ku wielkie­
mu s w em u  zad o w o len iu ”.

K upię r o w e r  w  d o b r y m  s t a n i e  m ę s k i  
E.  S u c h e c k i .  II A l e j a  41. D r u k a r n i a  

"U d z i a ł o w a * .
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Studenci będą wcielani do pod­
chorążówek we wrześniu. l'ow, ko
mendy uzupełnień czynią przygotowania  
do wcielenia  w szeregi akademików po 
wołanych do szkół podchorążych rezer­
wy przy poszczególnych pułkach. W r 
b. studenci rozpoczną s łużbę w drugiej 
połowie września.

Zniżka cen w wagonach sypial­
nych i restauracyjnych. Z dn iem  15 
czerwca przejazdy w w agonach  sypiał  
nych zos t aną  ob n iżone  o 20 proc.

Również  cenniki  w wago nach  re­
s tau racyjnych mają  być w najbliższych 
tygodn iach  obniżone.

Wieczór muzyczny młodych. W
poniedziałek, 18 b-n. w sali teatru ka­
meralnego odbędzie się doroczny popis 
uczenie i uczniów profesora p Wandy 
Kopeckiej.

Niestrudzona artystka, która w tym 
sezonie  koncertowym zaprodukowała kil 
kakrotnie muzykalnej Częstochowie swój 
wysoki kunszt mistrza fortepianu, zaprę 
zentuje nam tym razem grupę swoich  
wychowanków muzycznych

Pamiętamy wszyscy na jak wysokim  
poziomie stały poprzednie popisy tej 
szkoły fortepianowej. Niewątpliwie tego  
roczny występ uczenie  i uczniów zgro­
madzi liczne rzesze ludzi, interesują­
cych s ię  postępami młodych edeptów  
sztuki muzycznej.

W programie —  między i.nnemi —  
arcydzieła, jak organowa Fantazja i Fu­
ga Bacha —  Stradala, Warjacje Beetho  
vena, „Papillons” Schumanna oraz sz e ­
reg utworów Scarlatti'ego, Glucka, Ra­
meau, Daquin‘a, Mozarta i innych.

Początek wieczoru punktualnie o go 
dżinie 20. Przedsprzedaż biletów w „Re 
n o m ie” i „Lekturze”.

Złodziej międzynarodowy na za 
bawię sylwestrowej.  W sądzie okrę 
gowym, jako II instancji, znalazła s ię  
wczoraj sprawa wielokrotnie karanego  
„doliniarza”, znanego również zagranicą,  
Jana Sikory, skazanego w dniu 24 kwie  
tnia r. b. przez sąd grodzki na 8 m ie ­
s ięcy  więzienia za kradzież.

Sikora w pogoni za łupem zjawił się  
oczyw iśc ie , „na gap ę” w sali Straży  
O gniowej” gdzie odbywała się  zabawa 
sylwestrowa. Obserwacja obecnych na 
sali przez pewien czas nie dawała żad­
nych rezultatów, to też Sikora skierował  
s ię  do wyjścia. Na schodach zetknął  
s ię  z jednym z uczestników zabawy, 
Michalczykiem, który znajdował s ię  w 
stanie podchmielonym i zdążał na pod 
wórzć, pragnąc ochłodzić  się. U Mi­
chalczyka złodziej zauważył zegarek, 
postanowił w ięc  zdobyć go, co, jak 
przypuszczał, nie powinno było natrafić 
na żadne przeszkody. Tak się też stało.  
Sikora porwał Michalczyka w objęcia, 
oświadczając, że jest  starym jego zna­
jomym, a gdy Michalczyk wyraził z tego  
powodu zdziwienie, przeprosił go po­
czerń oddalił s ię  szybko, zabierając mu 
oczyw iśc ie  zegarek. Mimo zam rocze­
nia alkoholowego Michalczyk zauważył  
po chwili brak zegarka, wobec czego  
w szczął alarm i oddalającego s ię  już 
złodzieja ujęto.

Sąd okręgowy zatwierdził wyrok są ­
du grodzkiego.

Skazanie złodzieja. Sąd grodzki 
skazał  na 6 mies ięcy więzienia S te fa ­
na Kowalczyka,  który w dniu 25 kwiet ­
nia na Rynku dokonał  kradzieży masła 
na szkodę mieszkanki  wsi Janów.  Ko­
walczyk był już poprzednio  karany za 
po d o b n e  przes tępstwo.

FabryKa papy dachowejM. Bema
ul. Równoległa 51 (Ostatni  Grosz) teł. 22-63 

Poleca znane ze swe {dobroci wyroby.

O G Ł O S Z E N I E .
Doroczne Walne  Zgro m adzen ie  członków Spółdzielczego Banku 

Handlowo Przemysłowego z ogr. odp.  w Częstochowie,  odbędz ie  się dn. 17 
czerwca 1934 roku t.j. w niedzielę o godzinie 4-ej po południu  w lokalu 
własnym przy Nowym Rynku Nr. 4 , —z na s tępu jącym  porządk iem obrad: 
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego. 2. Odczytanie protokułu poprzedniego Walne­
go Zgromadzenia.  3. Odczytanie protokuiu z przeprowadzonej  rewizji związkowej. 
4. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej  za rok 1933 i udzielenie aksolutorjum 
Zarządowi i Radzie.  5. Podział zysku. 6. Budżet  na rok 1934. 7. Zmiana par. 8 Sta-  
t itu. 8. Uzupełniające wybory do Rady Nadzorczej.

SPÓŁDZIELCZY BANK HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY
___________________ z o g r  odp .  w  C z ę s to c h o w ie ._________________

Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 1* *

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się  piegów, plam, stosując ^

| Krem i mydło „LACTOLIN“ f

Potworna zbrodnia żonobójstwa
w Kłobucku.

Wczoraj nad ranem Kłobuck zee lek  
tryzowar.y został wiadom ością o potwor­
nej zbrodni żonobójstwa, popełnionej  
przez zam ieszkałego tam 47-letniego  
Marka Bryka, robotnika, zatrudnionego  
w tartaku w Zagórzu.

Według zebranych przez nas na 
m iejscu zbrodni danych, tło jej jest na­
stępujące:

Bryk zajmował wraz z żoną i 
czworgiem  dzieci (najstarsze liczy 8 lat) 
malutką izdebkę. Dawniej posiadał m ie­
szkanie komfortowo urządzone, zarabiał 
bowiem w ów czas b. dobrze. Spowodu  
jednak lekceważenia swych obowiązków  
niedługo popasał w jednem miejscu, po 
pewnym czasie  zwalniano go. Znalazł 
s ię  więc w ciężkiej sytuacji materjalnej, 
do czego  przyczynił s ię  znacznie kry­
zys. Doszło do tego, że Bryk nie mo- 
m ogąc nigdzie uzyskać pracy, znalazł 
s ię  sytuacji bez wyjścia. Wyprowadził  
się z zajm owanego mieszkania, urzą­
dzenie sprzedał i wynajął izdebkę, w 
której właśnie rozegrała s ię  wczoraj 
krwawa tragedja.

Na tle niedostatku charakter Bryka, 
zazwyczaj spokojny, zm ienił s ię  rady­
kalnie S ta ł s ię  dziwakiem i niejedno­
krotnie wpadał w prawdziwe ataki szału. 
Stosunki między małżonkami, dawniej 
poprawne, uległy również zmianie. Bryk 
często  wywoływał awantury, urzą­
dzając żonie, młodszej odeń o 10 lat,

Annie, sceny zazdrości, gdyż poderze- 
wał ją o zdradę małżeńską, co wogóle  
nie miało żadnego uzasadnienia. Między 
obojgiem  dochodziło  niekiedy do ręko­
czynów nad czem  boleli n iezm iernie są- 
siedzi, którzy darzyli maltretowaną ko­
b ie tę  szczerą sympatją.

We wtorek około godz. 22 Bryk
powróęił z pracy i odrazu w szczą ł
sprzeczkę z żoną, przyczem poturbował 
ją. Spotkał s ię  z reakcją, co wprawiło  
go w niezwykłe podniecenie. Po kilku 
godzinach, gdy żona udała s ię  na s p o ­
czynek. Bryk porwał leżący w kącie
tasak i rzucił s ię  na śpiącą, zadając
jej s z e r e g  straszliwych ciosów.  
Nieszczęśliw a, obudzona pierwszym c io ­
sem  chciała  zeskoczyć z łóżka, n astęp ­
ne jodnak uderzenia uniemożliwiły jej 
jednak wykonania tego zamiaru i wy­
zionęła  ducha na miejscu.

W tym m om encie  przebudziły się  
dziec i  i widząc zamordowaną matkę, 
wybuchły głośnym płaczem. Płacz  ten 
zaalarmował sąsiadów, którzy wyłamali 
drzwi i dostali s ię  do mieszkania, gdzie  
oczom  ich ukazał s ię  mrożący krew w 
żyłach obraz.

N iezw łoczn ie  zaalarmowano policję, 
która zabójcę aresztowała. Przewieziono  
go w godzinach popołudniowych do 
C zęstochow y. W dniu dzisiejszym po­
tworny zabójca przekazany został s ę ­
dziem u śledczem u.

Zbrodniarz- dusiciel
badany będzie przez prof. Wachholca.

OGŁOSZENIE.
Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 

Zakłady Mechaniczne Stolarsko - Meblowe 
„ W ą z “ sp z ogr odp. w Częstochowie w li­
kwidacji zawiadamia,  że Sąd  Okręgowy wy­
znaczył stosownie do art. 511 K. H. nowy 6-io 
tygodniowy termin prekluzyjny do sprawdze­
nia wierzytelności wymienionej masy upadło­
ści,  Sądzia Komisarz zaś stosownie do powy­
ższej decyzji wyznaczył ostateczny termin do 
sprawdzenia wierzytelności na dzień 27 lipca 
1934 r., o godz. U rano w Sali N. 5 Wydziału 
Zamiejscowego Piotrkowskiego Sądu  Okręgo­
wego w Częstochowie (ulica Najśw. Panny 
Marji N. 51).

Wierzyciele, którzy pretensji  swoich nie 
sprawdzil i ,  obowiązani są stawić się osobiście 
lub przez pełnomocników w wyżej wspomnia­
nym terminie z dokumentami,  uzasadniające- 
mi ich roszczenia,  pod skutkami przewidzia- 
nemi w art. 512 i 513 K. H.

Adwokat 
r - )  JEREMJASZ G1TLER. 

syndyk tymczasowy masy upadłości.

Wampir częstochow ski, Bogusław  
Wojciechowski, sprawca ohydnej zbrod­
ni, dokonanej we wsi Zawady na o so ­
bie 15-letniej Janiny Tokarczykówny, 
przebywający obecnie  w więzieniu na 
Zawodziu, jak słychać, zbadany zostanie  
przez znakomitego psychjatrę krakow­
skiego, prof. Wachholca, który w tym 
celu przybędzie do Częstochowy. Cho­
dzi bowiem o ustalenie stopnia poczy­
talności zbrodniarza, mającego prawdo­
podobnie na sw em  sumieniu więcej o- 
fiar, jakby wynikało z zeznań jego, z ło ­
żonych przed władzami sądowo-śled-  
czemi.

W ojciechowski, jak wynika z dotych  
czas zebranego materjału, jest n iezwy­
kłym typem zwyrodnialca. Mordował je ­
dynie dlatego, że widok leżącej bez ży­
cia ofiary sprawiał mu sadystyczną roz­
kosz. Momenty seksualne wogóle nie  
wchodziły u niego w grę.

Na gen ezę  jego zbrodniczych inkli- 
nacyj rzuca uboczne światło życiorys 
jego.

W 7-ym roku życia W ojciechowski 
zaczął palić, a w 13-tym pić, przyczem  
pociąg do wódki otrzymał w spadku po 
ojcu, notorycznym alkoholiku. Jest  to 
podobno dyiedziczne w rodzinie zabój­

cy. Wódka szkodziła mu na zdrowiu, 
wobec czego  zaniechał picia, co udało  
mu się  tylko dzięki olbrzymiemu w ysił­
ku woli. Ma on za sobą ukończonych 7 
oddziałów szkoły powszechnej. Przez  
pewien czas u częszcza ł  nawet do jed­
nej z uczeiń w Radomsku, skąd jednak 
zmuszony był wystąpić. Od tej chwili 
imał się  najprzeróżniejszych zajęć, w ę ­
drował po całym  kraju, sprzedawając 
różne artykuły.

W życiu sw em  dokonał raz tylko 
pięknego czynu. Mianowicie wyrwał mło  
dą dziewczynę z rąk maltretującego ją 
nie ludzko łajdaka. Dziewczyna stała się  
jego „kochanką”. Występował z nią w 
roli śpiewaka przez pewien czas  na jar 
markach. Śp iew a ł przeważnie pieśni 
żałosne zwłaszcza jedną z nich p. t. 
„Śmierć niewinnie zam ordow anej”, co  
jest szczegó łem  niezmiernie charaktery­
stycznym.

W dzisiejszy piątek Wojciechowski  
m iał stawić s ię  przed komisją poboro­
wą, los jednak zrządził inaczej.

Zbrodniarz zachowuje się w w ię z ie ­
niu zupełnie  spokojnie, Na twarzy jego, 
na pierwszy rzut oka dość sympatycz­
nej, nie znać śladów wzruszenia.

P ro c e s  „ k w ia to w y ”.
Ciekawy proces toczył s ię  w wydzia­

le cywilnym sądu grodzkiego, do które­
go firma holenderska Van Zaanten wy­
stąpiła z powództwem w wysokości 580  
guldenów holend. (696 z ł ) przeciwko  
w łaścicie low i znanego zakładu ogrodni 
czego, p. Stanisławowi Jastrzębskiemu  
(Aleja 22).

SprBwę rozpatrywał sędzia Kozielew-  
ski, protokuł rozprawy prowadził apl. 
adw. Goldwasser.

Tło sprawy jst następujące.- P. Ja­
strzębski zam ówił we wspomnianej fi­
rmie cebulki hjacyntów i tulipanów war­
tości 580 guldenów holend. Zamówienie  
to nie zostało  wykonane w terminie, a

nadto towar okazał s ię  pośledniej jako 
ści. Wskutek tego p. J. nie otrzyma  
spodziewanych plonów i poniósł pewne  
straty, pielęgnowanie tych roślin poc ią ­
gnęło bowiem za sobą odpow iednie w y ­
datki.

O powyższem  p. Jastrzębski zawia­
dom ił  firmę Van Zaanten, zaznaczając,  
iż należności za otrzymane cebulki,  
wskutek poniesionych strat, nie m oże  
uregulować.

Naskutek tego ośw iadczenia  biuro 
sprzedaży w Holandji, za pośrednictwem  
którego wykonywane są zamówienia  
firm zagranicznych, wstrzymało wszel  
kie wysyłki „kwiatowe” do C zęstocho  
wy. Jak wiadomo, Holandja jest ojczy­
zną hjacyntów i tulipanów i stamtąd  
wyłącznie  sprowadzane są cebulki tych  
kwiatów.

W obec wstrzymania wysyłki tychże  
p Jastrzębski zmuszony był zaniechać  
hodowli ich.

W wyniku przewodu sądow ego  sąd  
oddalił powództwo firmy holenderskiej,  
wychodząc z założenia, że skoro po­
zwany wskutek nadesłania mu cebulek  
wspomnianych kwiatów w pośledniej­
szym gatunku nie odniósł żadnych ko 
rzyści, lecz przeciwnie poniósł straty, a 
winę w tym wypadku ponosi wyłącznie  
powód, nie może on żądać od pozwą  
nego uregulowania należności.

Z RADOMSKA.
— O wyszkolenie strażaków.

Wiele oddziałów strażackich na terenie  
pow. radomszczańskiego pozostaje bez 
fachowo wyszkolonych naczelników. 
Dlatego też oddział  Powiatowy Straży 
Pożarnej w Radomsku chcąc  mieć w 
swym gronie oprócz sił wykonawczych 
również specjalistów, organizuje w 
dn iach od 2i do 30 b. m. włącznie 
kurs p ierwszego s topnia  wyszkolenia 
pożarniczego.

Kurs powyższy odbyć się ma w Kiom 
nicach. Wykładowcami kursu są: pow. 
ins truktor straży pożarnych, ,  p. S tefan 
Gruchot  nacz. rejon, p, J a n  z Maluszy- 
na i p. Klawe z Garnka.

Wskazanem jest,  by poszczególne 
oddziały straży pożarnej  w powiecie 
radomszczańskim,  wydelegowały na po ­
wyższy kurs  po jednym z członków.

Wynagrodzenie nauczycieli kon 
traktowych. Ministerstwo OświBty o 
głosiło  nowe przepisy o wynagrodzeniu  
nauczycieli kontraktowych w szkołach  
państwowych.

Kontraktowe wychowawczynie w 
przedszkolach otrzymują wynagrodzenie  
według XI grupy płac. Nauczyciele kon­
traktowi, zaangażowani w zastępstwie  
chorych lub urlopowanych, otrzymują 
ryczałtowe wynagrodzenie nie niższe od 
XI, a nie wyższe od X grupy płac. Pra 
ktykanci kontraktowi w szkołach rolni­
czych, ogrodniczych i leśnych otrzymują 
wynagrodzenie ryczałtowe w wysokości  
100 zł. m iesięcznie .

N auczyciele i asystenci oraz in­
struktorzy kontraktowi, nie zajęci w p e ł­
nej liczbie godzin, otrzymują wynagro­
dzenie ryczałtowe w zależności od ilości 
godzin nauczania.

Do akt  Nr. Km. 397/33.
Obwieszczenie.

Ko mo rn ik  Sądu  Grodzkiego w Radom 
sku Il -go re w .  Wac ław W o ź nia ko ws k i  zam.  
w  Radomsku ,  p r zy  ul.  P rz ed bo rs k ie j  35, na 
zasadzie  art .  602 K. P. C. obwieszcza,  że  w 
dniu 21 c z e r w c a  1934 r. od godz.  11 tej  na 
pokryc ie  na leżności  S t an i s ł a w a  Olczyka i 
m. ,  od b ęd z ie  się l i c y tac ja  pub l i c zna  r u ­
chomości ,  n a l eż ąc yc h  do J a n a  H u m b le ta  
w  jeg o  lokalu w Radomsku p r z y  ul. P r z e d ­
bo rs k i e j  2, sk ładających  s ię  z pianina.  2-ch 
S 2 a f  d ę b o w y c h ,  k r e d e n s u ,  bibl jotek i  ośzklo 
n e j ,  s tołu 10-eiu k r z e s e ł  i b iu rk a ,  o sz ac o­
w a n y c h  n a  ł ączną  sum ę  2145 złotych,  k tóre  
mo ż na  og lądać  w  dniu l icytacji  w  miejscu 
sp r z e d a ż y  w  czas ie  w v ż e j  oznaczonym.

Radomsko ,  dnia 9 c z e r w c a  1934 roku.
Do akt  Nr. Km. 1428-33.

Obwieszczenie.
Komorn ik  S ą d u  Grodz k ieg o  w  R a d o m ­

sku  2 go r e w i r u  W a c ł a w  Woźni ak ows k i ,  
za m ie sz k a ły  w  R a d o m sk u  p r z y  ul  P r z e d ­
b o r s k ie j  35, na  za sa dz i e  ar t .  602 K. P. C. 
o bw ieszcza ,  że  w  dn iu  27 c z e r w c a  1934 r. 
od godz.  10-tej na po k r y c i e  n a l eż no śc i  Ma­
sy Up ad ł .  T -wa  W z a j .  Ubez .  Zw.  Ub ezp .  
P r z e m .  Pol skich,  od b ęd z ie  s ię  l i cy tac ja  
pu b l i czna  ruchomośc i ,  n a l eż ąc y ch  do Ja n a  
Lel i to  w  j ego lokalu w  maj.  Z d ro w a ,  gm.  
Rzek i ,  sk łada jących  się z b r yczk i  j e s i o n o ­
w e j  na  że l az ny ch  o b r ęc za c h  i 20-tu m e ­
t r ó w  s iana,  o sz ac o w a n yc h  na  ł ączną  sum ę  
560 zł. k t ó re  m o ż n a  og lądać  w  dniu l icyta­
cj i  w  mi e j scu  sp r z e d a ż y ,  w  czas ie  w yże j  
oznacz on ym.

Radomsko ,  dn ia  9 cz e r w c a  1934 roku.
Komornik W. Woźniakowski.
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Z uroczystości poświęcenia i otwarcia
osiedla uczniowskiego w Olsztynie

Jak już pokrótce donos i l iśm y w O l ­
sztynie odby ła  się onegdaj uroczystość 
poświęcenia i o tw arc ia  osiedla uczn iow ­
skiego, wybudowanego przez K o m ite t  
R odz ic ie lsk i przy I I  g im naz jum  państw, 
im. R. Traugutta .

Uroczystość ta, k tó ra  s tanow ić  bę ­
dzie pamiętną datę w dz ie jach  g im na ­
zjum i n iestrudzonego w swej pracy 
K o m ite tu  Rodzic ie lsk iego tegoż g im na­
zjum —  zg rom adz iła  l icznych p rzedsta­
w ic ie l i  w ładz, m łodz ież szkolną, ich  ro ­
dz iców  oraz l iczne rzesze ludności.

Wśród obecnych zauważyliśmy ks. 
b iskupa Kubinę  kura tora  okręgu szko l­
nego krakowskiego, p. Godeckiego, w i ­
zytatora p. W ie rzb ick iego , prezydenta 
miasta, p. Jana M ack iew icza , komendan 
ta garnizonu ppłk. Kaszę, dy rek to rów  
P łodowskiego i Zb iersk iego, prezesa Fe­
deracji PZOO., dyr. Kobyłeckiego, dyr. 
Matulę, inspektora  szkolnego, p. G ro ­
dz ick iego  i  w. in.

P rzyby li  goście pow itan i zosta li spe­
c ja ln ie  skomponowanym  przez prof. Wo- 
paleńskiego marszem „P reze n tu j  b roń" ,  
odegranym przez o rk ies trę  uczniowską.

Uroczystość rozpoczę ła  się o godz. 
11.30. Do zebranych p rzem ów ił  w pod­
n ios łych  słowach, nacechowanych ser­
deczną troską o los m łodz ieży, ks. b i ­
skup Kubina, serdecznie w inszu jąc m ło ­
dzieży z okaz j i  wybudowania  osiedla, 
gdzie spędzać ona będzie część roku 
szkolnego oraz wywczasy letn ie.

Po przem ów ien iu  ks b iskup dokona ł 
poświęcenia osiedla.

Sko le i w y g ło s i ł  p rzem ów ien ie  dyr. 
K  g 'm naz jum  państwowego p. D om in ik  
Zb ie rsk i, podnosząc zasługi zmarłego 
Przed n iedawnym czasem prezesa K o ­
m ite tu  Rodzic ie lsk iego ś. p. Bolesława 
Bystydzieńskiego, k tó ry  pierwszy rzuc i ł  
*nyśl budowy osiadła. Myśl tę z rea l izo ­
wał po 8 iu latach obecny K o m ite t  Ro­
dz ic ie lsk i z p. J. S e redn ick im  na czele. 
Przemówienie swe dyr. Zb ie rsk i zakoń- 
Czył okrzyk iem  na cześć Najjaśn ie jsze j 
Rzeczpospolite j, P. Prezydenta Moście-

OBRAZKI SĄDOWE.

k iego i P. Marszałka P iłsudskiego
Prezes S e redn ick i,  k tó ry  zabra ł po 

c h w i l i  głos, z łoży ł  gościom serdeczne 
podz iękowanie  za przybyc ie  i  da ł  wyraz 
wdzięczności dla w ładz państwowych, 
k tó re  w znacznej m ierze  p rzyczyn iły  się 
do budowy osiedla.

Następne, ostatn ie  p rzem ów ien ie  wy 
g ło s i ł  ku ra to r  p. Godecki, k tó ry  ze 
szczególnym nac isk iem  p odk reś l i ł  zna­
czenie osiedla, gdzie w bezpośredniem 
ze tkn ięc iu  się z m łodz ieżą  w iejską ucz­
n iow ie  będą m og li  poznać i  uszanują 
c iężk i i tw a rdy  t rud  ludu, od którego 
uczyć się będą h a r tu  ducha.

W końcu swego p rzem ów ien ia  p ku 
ra to r  podk reś l i ł ,  że wśród rozległego 
terenu okręgu krakowskiego Częstocho­
wa przodu je  we wsze lk iego rodza ju  po­
czynaniach, mających na celu dobro 
uczącej się m łodz ieży .

Na tern zakończono część o fic ja lną , 
poczem odby ł się obiad, w czasie k tó ­
rego wygłoszono szereg toastów, a m. 
in. p. p rezydent M ack iew icz .

P. prezydent porów na ł los m łodz ie ­
ży przedwojennej, k tóra  ksz ta łc i ła  się 
w n iezbyt pom yślnych  warunkach i  p ierw 
sze b ie rzm owanie  obyw ate lsk ie  o trzym y 
wała w  m rokach, jakże n iebezpieczne j 
konsp irac ji  -  z n ieskończenie  szczęśliw 
szą dolą dz is ie jsze j m łodz ieży, nie zna 
jącej tw ardych  i
n iew o li ,  u fn ie  i pogodnie patrzącej 
szeroko rozw iera jące się przed nią ob ­
szary wolnej o jczyzny.

Koszty wybudowania  os iedla wynoszą 
40 tys. zł. Budynek przedstaw ia się im ­
ponująco. Zaw iera  on obszerną salę 
rekreacyjną, kancelarję , czyte ln ię , dwie 
sale szkolne, poko je  dla p ro fesorów  i 
jadaln ię; na pó łp ię trze  znajdu ją  się: u- 
mywaln ie , prysznice, kuchn ia  i pokoje 
dla służby. W pobliżu budynku, k tó ry  
jes t skanalizowany i wyposażony w in ­
sta lację e lektryczną, zna jdu je  się p ły ­
waln ia.

W m i ły m  nastro ju opuśc il i  goście w 
godzinach popołudn iowych O isztyn

O g ł o s z e n i e .
(Jbezp iecza ln ia  Społeczna w C zęs tochow ie  ńa zasadzie p ism a o kó lne go  

M in .  O p ie k i  Społeczne j z dn ia  28.1V.1934 r. Mr. (Jn. 1/8 4 —  p oda je  do w ia d o ­
m ośc i P.P. P racodaw ców , że z d n ie m  1 maja 1934 r. obow iązu ją  na te ren ie  
tu t .  Gbezp iecza ln i z rycza łtow ane  o p ła ty  za ubezp ieczen ie  s łużby  d o m o w e j  i d o ­
zo rców  w /g  podane j pon iże j tabe l i.

T A B E L A

Kategorje  p ra cow n ikó w  w ed ług  m ies ięcznych  
za ro bkó w  w go tów ce

Wysokość składek 
i opłatna FuriduszPracy

na ubezp ie ­
czonego Zł.

na praco­
daw cę Zł.

RAZEM
Zl.

1. P racow nicy  f izyczn i za trudn ien i w  gosp. dom o- 
w em : służące, k u ch a rk i ,  gospodyn ie , p o k o jó w k i ,  
pos ługaczk i p rzychodn ie  it.p.

a) za rab ia jący w  go tó w ce  do Zł. 20.— m ies ięczn ie 0.25 2.94 3.19

b) zarab. w  g o tó w c e  od  20 do 30 zł. ,, 0.40 4.70 5.10

c) ,, ,, ,, 30 ,, 40 ,, ,, 3.74 3.27 7.01

d) ,, ,, ,, 40 ,, 50 ,, ,, 4.76 4.16 8.92

e) ,, ,, ,, 50 ,, 60 „  ,, 5.78 5.05 10 83

f) „  „  powyżej zł. 60 6 .8% 5.94% 12.74%

2. d ozo rcy  i p o m o c n ic y  dozo rców  d o m o w y c h

a) za rab ia jący  w go tów ce  do Zł. 20.—  m ies ięczn ie 0.25 2.99 3.24

b) zarab. w g o tó w ce  zł. od 20 do  30 0.40 4.79 5.19

c) „  „  ,. „  30 „  40 3.74 3.40 7.14

d) „  „  „  „  40 „  50 4.76 4.33 9.09

e) „  ....................... 50 „  60 5.78 5 25 11.03

f) „  „  „  pow yże j zł. 60.— 6.8% 6.18% 12.98%

Za p ra c o w n ik ó w  f izycznych  w y m ie n io n y c h  pod poz. 1 i 2, za tru dn ion ych  
ran iących  uśc isków w gospodars tw ach  d om o w y c h :  służbę, dozorców  dom ow ych  i p om ocn ików , zara- 
iodnie patrzącej w b ia jących  w go tów ce  pow yże j zł. 60.—  m ies ięczn ie , ob liczać sk ładk i i op ła ty  na

Fundusz Pracy należy od fa k ty c z n ie  pobranego  za robku  w go tów ce , z d o l ic ze ­
n ie m  w artośc i  w y n a g ro d z e n ia  w  na tu rze  i św iadczeń osób trzec ich , k tó re  o c e ­
nia się na Zł. 30.—  m ies ięczn ie .

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA
W  CZĘSTOCHOW IE.

Żony i bum m erangi.
Małżeństwa d z ie l im y  na dobrane i 

h iedobraue. Małżeństwo n iedobrane je s t  
t *o p rzeważn ie  zw iązek, k tó ry  pow sta ł 

Qa t le  spon tan iczne j m iłośc i:
„G dy  on ju ż  chc ia ł skończyć z n ią  

C z y s tk o ,p rz y s z ła  z p inczerk iem  i z p ła ­
ską walizką.

—  Sprzedałam swoje m ieszkan ie, 
^ ię c  zamieszkamy kochan ie" .

N a tom ias t m ałżeństwo dobrane, je s t  
to małżeństwo powsta łe  z rozsądku. 
Stąd chociaż je s t  n iedobrane, n ie  daje 
8ię tak o k ru tn ie  we znak i.

Tak iem  w łaśn ie  małżeństwem nie 
f y l i  państwo F is tu ło w ie .  P o b ra l i  się bo­
g iem  z m iłośc i,  to j e s t  ona pewnego 
fn ia  z ja w i ła  się u n iego z p inczerk iem  
' z płaską w a l iz ką  i zamieszkała u nie- 

i ju ż  po roku  ś lubna k a re ta  zaw io­
dła ich do kościo ła.

Od tego czasu pau młody chodził 
8ystematycznie do baru i p i ł  „w iększą 
kryzysową z kropelkami gorzk ich łez", 
'łuż od pierwszego kieliszka dwoiło mu 
8 ' ę  w  głowie, zw yk ł wi^c wychodzić z 
W u  j uz we dwoje, pod rękę ze swoją 
Pijacką połową. W ten sposób będąc w 
towarzystwie, czuł się już  znacznie le- 
P'ej, rzucał się więc na szerokie fale i 
Porwany przez w artk i nu r t  p ijack ie j 

‘ P°0y m ie jsk ie j,  zostawał wyrzucany z 
odmętów dopiero Da drugi brzeg świtu, 
o.icaem topielec, czy li człowiek zalany. 
Ow u rw is ty  brzeg, był zawsze brzegiem 
®tolika w bufecie na dworcu, gdzie 
Pan F is tu ła  drzemał nad „małem ja- 
8oem“ .

K ie d y  małżonek w raca ł do domu, 
Me m ia ł żadnych aw antu r  od żony. B y ła  
to kob ie ta  p iękna i n iebywała. P opro -  
«to n ie bywa ła  w domu.

P rzych od z i ła  ty lk o  na obiad. Wpa 
dała do domu na c h w i lk ę  (a le  n igdy  
•■•e wpadła...). Męża ca łowała  w czoło, 
Odciskając mu ka rm inow e  serce na skó- 
>*o. Potem  p luska ła  się t rochę w ła- 
l '®nce, zm ien ia ła  suk ienkę, bra ła  p ie ­
r d z ę  na drobne w ypadk i,  gadała, od­
powiadała na własne py tan ia  i w ycho ­
w a .  Mąż nie m ia ł  żadnej p re ten s j i .  

A le  k iedyś  nasz sym pa tyczny  a lko ­

h o l ik  wcale nie poszedł na wódkę. P ro ­
sto z b iu ra  z ja w i ł  s ię w domu.

D rz w i  o tw o rz y ł  mu m łody, p rz y s to j ­
ny cz łow iek  ubrany w sz la frok  pana 
F is tu ły .

—  Pan do kogo?
—  Do siebie!
Panowie p rze ds ta w il i  się sobie. 

P ie rw szy  w yc iąg ną ł rękę  zdradzony mąż. 
C hc ia ł się p rzyw itać .  M łodz ien iec  w py 
ja m ie  n ie  z rozum ia ł gestu i w obron ie  
w łasne j u p rzedz i ł  dom njemany cios 
p rzec iw n ika , s i lnem  „s tukn ięc ie m  w 
ucho" małżonka.

E p i lo g  b i ja t y k i  m ia ł  m ie jsce  wczo­
ra j  w sądzie g rodzk im , k tó r y  obu pa­
nów skazał na g rzyw nę  —  po 50 zł. 
każdego.

Jeśli chodzi o dalsze losy  pani F., 
na leży  dodać, że o t rzym a ła  ona notę  
dyp lom atyczną  od męża, spakowała su­
k ie n k i  do p łask ie j w a l iz k i ,  w z ię ła  p in- 
czerka pod pachę i wy jecha ła .

Pani F is tu ła ,  widząc z okna, jak  
je g o  żona lekko  i pow iew n ie  wsiad łs  do 
ta ksów k i ,  r z e k ł  sentencjonalnie-.

—  N ies te ty !  Napewno w róc i.  Żony  
i bum m erangi w raca ją  tam skąd je  w y ­
rzucono...

Wiadomości Niowe.
Walka z piratami eteru.

W os ta tn ich  latach nam no ży ło  się 
w  całe j Franc ji  w ie le  t. zw. p irack ich  
stacyj nadawczych Są to  stacje nieza- 
re jes trow ane, k tó re  na własną rękę p o ­
dają p rog ram y  i m a ją  swoich o d b io r ­
ców. Ja k  us ta lono  w roku  u b ieg łym  
stacy j ta k ich  dz ia ła ło  w samej Franc ji  
o ko ło  410. Stacje p irack ie  u n ie m o ż l i ­
w ia ją  czysty  o d b ió r  s tacyj za re jes trow a­
nych  i są p raw dz iw ą  p lagą d la  radjo- 
am a to ró w . W a lka  z te m i  s tac jam i jest 
bardzo  trud na  i dotychczas za ledw ie  
19 uda ło  się p o l ic j i  z l ikw idow ać .

Szukajcie pracy we własnych 
okolicach.

Palącem  zagadn ien iem  dnia  jes t 
kw es t ja  b ez robo tnych . B ezroboc ie  w y ­

twarza w łóczęgostwo, paczy duszę i ser­
ca, k ie ru je  na najgorsze i n a js m u tn ie j ­
sze d rog i k rok i  cz łow ieka g łodnego. Z 
nas tan iem  w iosny coraz w ięcej jes t 
tych  po trzebu jących  pracy. W loką  się 
m łodz i,  starzy, sam otn i,  z rodz inam i 
od m iasta  do m iasta... Jedn i idą  tam, 
skąd inn i  wracają... beznadzie jna, c ięż­
ka p ie lg rzym ka , w  n iew ie le  ob iecu jącą  
przyszłość... M iędzy  ty m i  w ęd ru jącym i 
zna jdu ją  się rów n ież  i ludzie  przedsię­
b io rczy  i energ iczni, k tó rzy  po tra f ją  so­
b ie  dać radę w  ż y c iu — są to  jednakże  
n ie l iczne  jednos tk i ,  reszta zawraca z 
d rog i z n iczem . Wszędzie panu je  bez ­
roboc ie .

Czyż nie lep ie j szukać pracy w swo 
ich oko l icach  i m iastach  zam ias t ska ­
zywać na zgubę rodz iny  i na nędzę sa­
m eg o  s ieb ie— zapytu je  w sw ym  fe l je -  
to n ie  rad jo w ym  p. Seweryn  H artm an, 
k tó ry  szerzej o bezrobotnych  m ów ić  
będzie w rad jo  w  d n iu  dz is ie jszym  o 
godz. 22 ‘

Na samarytańskiej stułbie. 
Radjo — pocieszycielem chorych.

Któż z nas n ie  słyszał przez radjo 
p ros tych  s łów „D ro d z y  C ho rzy ” , k tó re - 
m i w każdą sobotę w i ta  przez m ik r o ­
fon  rozg łośn i lw ow sk ie j  x. Rękas swych 
b ie dn ych  p rzy jac ió ł,  rozs ianych  po 
m iasteczkach i w ioskach  całe j Polski?

A u d y c je  te znane pod nazwą Radjo- 
wej S k rzyn k i d la Chorych  są dziś n a j­
popu la rn ie jszą  częścią c h a ry ta ty w n e j  
dz ia ła lnośc i Po lsk iego Radja.

Trzeba o tw arc ie  pow iedzieć, że dz ię ­
ki rad ju  ożyw i ła  się dz iedz ina  cha ry ta ­
tyw n e j  dz ia ła lnośc i w  Polsce, że te m p o  
je j wzrosło. Zwłaszcza jeże li się w eźm ie  
pod uwagę złe w p ły w y  w o jn y ,  k tó ra  
os łab i ła  dz ia ła lność  naszych tow arzys tw  
dob roczynnych  i poderw a ła  ich podsta ­
w y  przez w zbudzen ie  n ieznanego przed 
tern  ducha ego izm u.

Radjo czuje się s łusznie d u m n e  z 
tego  dzie ła. I chociaż ściśle b io rąc  jest 
to  akcja, k tó re j  rad jo  udzie la ty lk o  swych 
ś rodków  techn icznych, p rog ram ow ą  
stronę zostaw ia jąc w zupe łnośc i A p o s to l­
s twu C ho rych ,— d u m n e  jest w łaśn ie  z 
tego, że przez rad jo  i dz ięk i rad ju  n a ­
s tąp i ła  regenerac ja  k a to l ic k ie j  d o b ro ­
czynnośc i.

T eo re tyczn ie  ko rzyśc i ra d jo w y c h  
a u d y c y j  dla chorych  b y ły  w ie lk ie  i zba­
w ienne . Pozostawała  jednak  do rozw ią ­
zania p rak tyczna  s trona dz ia ła lnośc i,  
k tó ra  streszczała się w  p y tan iu ,  czy a u ­
dyc je  te t ra f ia ją  do ucha tych , d la  k tó ­
rych  są przeznaczone, czy je d n e m  s ło ­

w em  chorzy posiadają  p rzy  swych łó ż ­
kach rad jow e  o db io rn ik i .

Bogats i oczyw iśc ie  m ie l i  —  ubożsi, 
n ie  m ając często na ciepłą, s trawę i 
na lekars twa, b y l i  pod ty m  w zg lędem  
upoś ledzen i.

W  szybk im  te m p ie  zorgan izowano 
w ięc w Rozgłośni lw ow sk ie j  spec ja lny 
K o m ite t  spo łeczno-rad jow y pod nazwą 
K o m ite tu  Radja dla Chorych. Hasłem 
K o m ite tu  by ło : „D a jm y  rad jo  b ie dn ym  
cho rym . Z ra d jo fo n iz u jm y  szp ita le ” .

O d w o łan o  się do n ig dy  nie zaw o ­
dzącej o f ia rnośc i k resowego spo łeczeń­
stwa. Już  w p ie rw szym  roku  dz ia ła lno ­
ści K o m ite tu  w p ły n ę ło  d rogą g roszo ­
w ych  o f ia r  przeszło 5.000 z ł , k tó re  zu ­
żyto  na ins ta lac je  radja w szp ita lu  po ­
w szechnym  we Lw ow ie .

W  ciągu następnych  cfwu lat K o m i­
te t  na cele rad jo fon izac j i  szp ita l i  w y ­
da ł p raw ie  20 000 zł.

W  ten  sposób powsta ła  zwolna ra- 
d jow a doraźna pom oc  dla najuboższych 
chorych. In ic ja tyw a  dobroczynnośc i ra- 
d jow e j wyszła, jak  w ogó le  wszystk ie  te 
akc je  od słuchaczy.

Trzeba w yraźn ie  pod k re ś l ić  że sa- 
m a ry tańs tw o  rad jow e nie by ło  n igdy  
organ izac ją . By ła  to  n iezorgan izow ana , 
chociaż bardzo ce lowa i m e todyczna  
praca, k tó ra  n ie  pod ryw a jąc  d z ia ła ln o ­
ści is tn ie jących  tow arzys tw  d o b ro czyn ­
nych, dz ia ła ła  o bok  n ich.

Trzeba zw róc ić  uwagę, że w  ca łym  
św iec ie  ra d jo w ym  ty lk o  Polska posiada 
tego typ u  audyc je  d la chorych . N aw et 
w H o la nd ji ,  k tó ra  jest ko lebką  A p o s to l ­
stwa Chorych , naw et w Be lg j i ,  gdz ie  
ka to l ic y  m ają  swe spec ja lne  kwadranse 
w p rogram ach  rad jow ych , audyc je  d la 
cho rych  n ie  są t ra k to w a n e  w s topn iu  
ta k  obszernym  i w ycze rpu jącym .

Słowo sportowe
L c o k k o a tlc ty k a .

N iedz ie lne  zawody lekko a t le tyczn e  
o m is t rz o s tw o  k lasy B pań i panów 
Podokręgu  Częstochowskiego wykaza ły  
znaczny postęp sportu  le k k o a t le ty c z n e ­
go. Jest to  zasługą w p ie rw szym  rzę ­
dzie zarządu Podokręgu, k tó ry  dołoży ł 
wsze lk ich  starań aby zaangażować t r e ­
nera p. R. Osta łowsk iego ua dłuższy 
czas, to możemy być spoko jn i o p rzy  
szlość sportu  le k k o a t le tyczn eg o  w na- 
szem m ieście, tak dotychczas zaniedba 
nego i n iedocenianego. Społeczeńswo 
częstochowskie  przekona się po k i lk u  
imprezach, że zawody lekko a t le tyczn e  
dają o w ie le  w ięce j w yrazu  sportowego
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i n iemniej  emocji ,  poparcie zaś imprez  
lekkoa t l e tycznych przez społeczeństwo 
j e s t  n ieodzownym warunkiem rozwoju 
tego spor tu ,  k tó ry  j e s t  podstawą wszyst  
kich spor tów.

Zawody o mis t rzos two były r y w a l i ­
zacją miedzy Yictor ją  a Brygadą ,  gdyż 
ty lko te  dwa kluby uprawia ją  obecnie 
lekkoa t l e tyką ,  i wykazały b. duży po­
s tęp  u Yictorj i ,  k tóra  dotyczczas  była 
dość daleko wtyle.  Miłą n iespodzian­
ką było wystawienie  przez ten  klub 
pełnej  drużyny pań, k tó re  n ie s t e ty  mu 
s iały rywai izować tylko między sobą 
gdyż Brygada  pań do zawodów nie 
zgłosiła.

Pod względem wyników lepiej  się 
spisały panie,  k tóre  us tanowiły dwa re 
kordy Podokręgu,  w skoku wdał z miej 
sca i w sztafecie 4 X 1 0 0  mtr.  Zapowie­
dzianych rekordów w biegach nie u- 
zyskano.  Do klasy A przeszły  tylko 
dwie panie Pi l tzówna K ry s tyna  i Ku- 
chaezewska I r en a  obie z Victorj i .

Wyniki :  100 m. panów I Adamus E. 
czas 11.9, I I  Gątkiewicz  E. obaj z Vic­
torj i .  800 m.: I  Szewczyk T. (Yictor ją) 
w doskonałym czasie 2.7.6 min., II  Lesz  
czyński T. (Brygada) .  1500 m.: I Jawo­
rek T czas 4.25.6 min. 5000 m.: I  Ga- 
szka M. (B) — 17.5 min., II Kokot 
(B) — 18.19 min. Szt afe ta  4X 10 0:  I
Vic tor ja  — 47.8 w składzie:  Adamus,
Baran,  Schoubern,  Gątkiewicz,  II B ry ­
gada w składzie:  OrdoD, Dobrowolski,  
Jcło wiecki, Bociański,  Sztafe ta  ol im­
pijska  800, 400, 200, 100 m. I Vic to r ja  
czas 3.45 w składzie: Szewczyk,  Licz- 
berski ,  Gątkiewicz,  Adamus,  II B ry g a ­
da w składzie- Jaworek,  Leszczyńską 
Bociański,  Ordon.

Skok wdał: I Adamus (V) — 5.67.
Skok wzwyż: I Kluczewski  —  1.55, II 
Jałowickł — 1.50 obaj z Brygady.

Rzut dyskiem: I Cierpiałowski  Z.
(V) —  31.57, I I  Basnot  (B) — 27.53, 
I II  Ul jański  (V) 26.89.

Pchnięcie  kulą: I Baznet  (B) —

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. P a ź d z ic r s k i G f lO

Krem „HALINA" Ne 1
usuwa piegi,  wągry, żół te i c ze r w one  plamy

Krem „HALINA" Ni 2
i dea ln i e  p ie l ęgnuje  ce rę  u suwa zmarszczki .

Ratujcie w ło sy

i i Mag
Mag

Używajcie  ba l s am ziołowy 
mag. W. Paździerskiego.

usuwa łupież,  z apobi e  
ga wypadan iu  włosów

(n i e farba usuwa 
s topn iowo  s i w i z n ę

“ N e l  
“ Ne 2

Do n a b y c i a  w  A p t e k a c h  i D r o g e r j a c h

F a b r .  Chem. Kosm. „P H A R M A C H E M IA " Bydgoszcz.

R A D J O .

9.88, II  Schonborn (V) — 9.45, III  U l ­
jański (V) — 9 32.

Bieg 60 mtr.  pań.: I Kucharzewska 
— 8.6 (kl. A), II Bobiecka,  III J a w o r ­
ska. 100 mtr. :  I Suchecka M. —  14.4, 
II P il tzówna — 14.5. Sztafe ta  4 X 1 0 0  
rozegra ła  się między dwoma drużynami  
Victorji!  I w składzie; Kucharzewska,  
Pil tzówna,  Suchecka M., Suchecka J.  
osicgnęła doskonały czas 59 sek. ( r e ­
kord Podokręgu,  II w składzie: Ra-
chwałówna, Melkówna, Jaworska ,  D ę ­
bicka.

Skok wdał z miejsca:  I P i l t zów na—  
2.18 (kl. A i rekord  Podokręgu) ,  II  
Melkówna — 1.98, III  Wacławska Z . — 
1.94.

Skok wdał z rozbiegiem:  I Pi l tzów­
na — 4.12, II Melkówna — 4.2.

Skok wzwyż; I P il tzówna — 1.25, 
II Wacławska Z.

Rzut  dyskiem: I Suchecka M.—23 37, 
II P isarkówna — 21.27, 111 Rachwa-
łówna — 18 48.

Pchnięcie  kulą: I P i l tzówna — 7.80, 
II P isarkówna.

Z  KRAJU.
Zemsta porzuconej.
Smutny epi log mi łosnych unies ień  

znalazł  się onegdaj przed sądem o k r ę ­
gowym w Warszawie .  Miejsce na ławie 
oskarżonych zajęła 33-letnia Marja Mro

zowska,  k tó ra  p r z e i  kilkoma^miesiącami 
w czasie spotkania  z dawnym przyjacie 
lem chlusnęła mu kwasem siarkowym 
w twarz.  W wyniku oparzenia,  Włady­
sław Szewczyk, z zawodu pracownik 
fryzjerski ,  został  okaleczony na całe 
życie wskutek zaburzenia w funkcjono­
waniu powiek, k tóre  uległy zrostom.

Marja  Mrozowska zakochała się w 
Szewczyku do szaleńs twa.  Dla n iego 
porzuci ła dom, męża, dzieci. Zabrała ze 
sobą 3 000 zł. Gdy zasoby wyczerpały 
się, Mrozowska wzięła się do pracy.  
Zaczęły się n ieporozumienia i gwa ł tow­
ne sprzeczki .  Wreszcie  nas tąpi ło ze r ­
wanie. Mrozowska domagała  się jednak 
wciąż spotkań;  w czasie jednego z t a ­
kich spotkań chlusnęła  w twarz  Szew­
czykowi żrącym płynem.

Oskarżona opowiadała o swoich cięż 
kich przejściach.  Szewczyk, gdy tylko 
zabrakło pieniędzy zaczął ją  m a l t r e to ­
wać, zab ie ra ł  każdy zapracowany grosz,  
a os tatecznie „sp rzeda ł11, jak twierdzi ła 
bra tu  do Stołpiec,  gdzie miała uprawiać 
n ierząd.  W czasie spotkania  szczególnie 
j ą  wzburzyło to, że Szewczyk zjawił 
się w towarzystwie  nowej przyjaciółki,  
n iejakiej  Gradkowej .

Zeznaniom tym zaprzeczał poszkodo 
wany któ ry  opowiadał,  że Mrozowska 
prześ ladowała go w sposób nieznośny.

Sąd skazał  Mrozowską na pół tora  
roku więzienia.

W A R SZA W A  15 c z e rw c a
6.30 P ieśń  „Kiedy r a n n e  w s ta ją  zo rz e" .  

6,35 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  6,40 G im nastyka 
6.53 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  7,05 D zienn ik  p o ­
r a n n y  7.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .  7,20 C hw il­
ka  pań  dom u. 7-.25 P ro g r a m  na d z ień  b ie żą  
cy. 7.30 R ozm aito śc i .  11. 57 S y g n a ł  czasu ,  
12,03 W iad o m . m e te o r .  12,05 Codz. p r z e g lą d  
p r a s y  po lsk ie j .  12,10 P ły ty  g ram o fo n o w e '
13.00 D zień ,  połudn . 13,05 K o n c e r t  zesp .  sa ­
lo n  14.00 W iad o m o śc i  o ek spo rc ie  po lsk im .
14.05 W iad o m . gospod .  16,00 R e p o r t a ż  s p o r ­
to w y  16.40 M u zyka  lekka .  17.00 A udycja  
dla c h o ry c h  ze  L w ow a .  17.30 K o n c e r t  17.50 
P ły ty  g ra m o fo n o w e .  18,00 „N o w o g ró d c z y -  
zn a  — z iem ia  A. M ick iew icza”. 18.15 IV  
k o n c e r t  z cyklu .  18,50 O dczy t.  19.00 „Jak  
spędz ić  św ię ta" .  19,05 Rozm aitośc i .  19,15 
P ro g r a m  na  d z ień  n a s tę p n y .  19,20 M uzyka 
lekka.  19,50 W iadom . s p o r to w e .  20,00 Myśli 
w y b ra n e .  20,02 S k rz y n k a  p o c z to w a  te c h n i-  
20.12 K o n c e r t  sym fon .  z e s tu d ja .  20.55 D z ie ń  
nik w ieczo rny .  21,05 P rz e g lą d  p r a s y  ro ln .  
z W ilna .  21.15 D. c. k o n c e r tu .  22.10 „O p o l ­
sk ą  gospodę" ,  f e l j e to n  22.25 Muzyka t a n .
23.00 W ia d o m o ś c i  m e te o r ,  d la kom unik ,  lo­
tn ic z e j  i kom un, policyjny.

K A TO W IC E  15 cz e rw c a
6.30 A ud, po rań .  z W a r s z .  11.45 P ro g ra m  

na dz. b ieżący .  11.50 W iadom ośc i  b ie żą ce .  
11.57 S ygna ł  czasu. 12.03 T ra n sm is ja  z W a r  
szaw y. 12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e.  13,00 D z ie ń  
n ik  połudn . 13.05 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  13 55 
T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .  14.15 G iełda  zboż. 
i to w ar ,  w  K atow icach .  16.00 Transmisja- 
z W a r s z a w y  i L w o w a .  17.50 P o g ad an k a -
18.00 T r a n s m is ja  z W a r s z  19.00 O dczy t.
19.05 R ozm aito śc i .  19.15 T ra n s m is ja  z W a r ­
szawy. 19.55 W iadom . spo r tow e.  20.00 T ra n ­
sm isja  z W a r s z a w y .  21.05 P ro g r a m  n a  dz ,  
nast.  21.12 T r a n s m is ja  z W a rsza w y .  23.00 
S k rz y n k a  p o c z to w a  w  jęz .  francuskim .

ZĘBY, korony ,  r ro s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T  A

U nikajc ie  p a r ta c z y  d en ty s ty c y n y ch  gdyż 
im n ie  w o lno  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w  
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  .C z y ­
stość" lub  od au to ra  L ek a rz a -D en ty s ty  
M ICHAŁA GREJN1ECA w  C zęstochowie,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja) nr. 10.

SVE NE L VESTAD. 49.

POWIEŚĆ

Na rofie leżało młode dziewczę,  bla 
de, z pół zamknię temi  oczyma. Prócz 
niej  było w pokoju kilku funkcjonarju- 
szy policji w cywilnem ubraniu.  Jeden  
z nich s iedział  przy otwar łem oknie, 
zupełnie zbałamucony i bezradny wobec 
tego,  co stało się na dole na ulicy.

Gdy Asbjorn Krag  wszedł,  o twar ła  
Ada oczy i szepnęła:

— Nareszcie!
Zanadto  była znużona,  aby mogła 

mówić.
Teraz  jednak wysunął  się naprzód 

Fa łkenberg ,  rzucił  się na kolana przed 
Adą i rozradowany ujął j ą  za ręce.  
Dziewczyna uśmiechnęła się wesoło.

Asbjorn Krag  skinął  na swych lu ­
dzi. Wszyscy wyszli z pokoju, zostawia 
ją c  ich we dwoje.

W sąsiednim pokoju dowiedział  się 
Krag, jak  się to wszystko stsło.

W mieszkaniu widać było ślady wal 
ki, poprzedzającej  wyzwolenie Ady, o 
to więc pytać nie pot rzebował .

— Jeżel i  pan tylko chce dowiedzieć 
się, jak to było, że Adę tak długo t rzy  
mano ukrytą,  — rzekł  Jens ,  — to pro­
szę zapytać  o to tę  płaczącą panią,

Przywołano ją: chciała upaść do nóg 
Kragowi , pełna skruchy i zgnębienia.

— Naprawdę nie ponoszę żadnej  wi 
ny, — wyrzekła,  —  myślałam, że ona 
j e s t  obłąkana.  Teraz  widzę jednak,  że 
była to w s t r ę tn a  zbrodnia i że tamci 
to źli ludzie.

— Obłąkana? — pytał  Krag.  — Jak 
pani to rozumie?

Kobieta podeszła do stołu i odszuka 
ła w całym s tos ie dziennik z przed dwu 
tygodni .

— Pat rz  pan, — rzekła,  —  przeczy 
taj  pan to ogłoszenie! Ono winne 
wszystkiemu!

Asbjorn Krag  przeczyta ł  ogłoszenie 
i przekonał  się, że Wa len tyna  już daw­

no przygotowywała swój atak  na Fal -  
kenberga .

Ogłoszenie brzmiało:
„Dla nieszczęśl iwego,  chorego na u- 

myśle,  młodego dziewczęcia,  jadącego 
do zakładu,  szuka się pomieszczenia na 
miesiąc w Chryst j anj i .  Najchętnie j  w 
domu prywatnym za zapłatą.  Chorej  to 
warzyszy je j  brat.  Zgłoszenia pod; „Dy 
skrecja*  do ekspedycj i  dziennika*.

— Przeczytawszy,  zułosiłam się, — 
opowiadała dalej  kobieta,  — chciałam 
coś zarobić,  gdyż bardzo ciężkie mam 
życie.  Sądziłam, że, jeżel i  bra t  je j  to ­
warzyszy,  odpowiedzialność j e s t  bardzo 
mała.

— A więc, s t a ra  h is tor ja ,  — mruk­
nął  Krag.  — Porwana,  k tórą  podaje się 
ża obłąkaną.  Kiedy tu j ą  oddano?

— Przed kilku dniami. Najpierw przy 
szła jakaś  dama, bardzo piękna,  jak 
twierdzi ła,  s ios t ra  obłąkanej i rozpyta- 
ła się o wszystko.

— Walentyna,  — mrukuął  Krag.
—  Nie, Olga, — odpowiedziała ko­

bieta,  — przedstawi ła mi się jako Ol­
ga, i opowiedziała mi, że jej  biedna sio 
s t ra  cierpi na manję prześladowczą.  
Czasem s taje  się tak dziką, że bra t  mu 
si być w jej  pobliżu. Nies tety ,  j e s t  nie 
uleczaluie chorą,  nieraz nie poznaje 
własnego brata.  A gdy się spytałam, w 
jaki sposób doszło do wybuchu je j  cho 
roby,  odpowiedziała Olga, obcierając so 
bie łzy z oczu: — To s tare  dzieje,  dro 
ga  pani, n ieszczęś liwa miłość! — Coś 
podobnego mogę pojąć, bo czyta się o 
tem prawie we wszystkieh powieściach, 
więc obie rozpłakałyśmy się. Była  to 
taka  godna dama i tak wzruszająco t ro 
skliwa o swoją s ios trę.  Zależało jej 
przedewszystkiem bardzo na tem, żeby 
nikt  nie wiedział o smutnym s tanie jej  
s ios t ry  i d la tego pros iła mnie, aby n i ­
kogo obcego nie przypuszczać do um y­
słowo chorej .

— Czy opowiadała jeszcze  czegoś 
więcej  o nieszczęś liwej  miłości s iost ry?

—  Tak, wymieni ła nawet  nazwisko 
tego pana. Miał to być niejaki  konsul 
Fałkenberg ,  k tóry  porzucił  biedną dzie­
wczynę.

— Porzuci ł?
— Tak, powiedziała i z tego powo­

du popadła dziewczyna w chorobę umy 
słową. Pewne j  nocy przyjechal i  z nią 
samochodem. Była całkiem blada i n i e ­
przytomna.  Byli z nią lekarz i brat ,  
człowiek, który tam leży.

Kobieta wskazała na sk rępowanego 
człowieka, bandyta odwrócił twarz.

—  Lekarz objaśnił ,  że chora  miała 
właśnie atak,  że t rzeba  położyć j ą  z a ­
raz  po łóżka. Sios t ra  była przy tem i 
bardzo płakała.

— Fałszywa,  —  syknął  Jens .
Asbjorn Krag upomniał go, by był

cicho.
— Proszę  dalej!—rzekł do kobiety.

—  Wreszcie  odeszli lekarz  i siostra,  
a b ra t  i dziewczyna zostali .  B rą t  mie­
szkał w tym pokoju,  dziewczyna w są­
siednim. Następnego dnia miała znów 
atak.

— Czem się on objawiał?
—- Była wzburzona i chciała wysko­

czyć oknem. Twierdzi ła,  że otaczają ją  
mordercy.  Tam w willi leży zamordowa 
ny człowiek, — mówiła, — a gdy mnie 
spostrzegła ,  zawołała: — Czy pani tak 
że należy do bandy morderców? — Wte 
dy bra t  je j  wypędzi ł mnie. — Moja sio 
s t ra  nie znosi obcych, rozdrażnia j ą  to 
jeszcze bardziej ! — Słyszałam, że czę­
sto wzywała  swego narzeczonego,  zarzu 
cając mu, że j ą  opuścił .  Gdy ataki  s t a ­
wały się si ln ie jsze,  t rzymał  b r a t  gąbkę 
pod jej  nosem i wtedy uspakajała się.

— To znaczy t rac iła przytomność?
— Nie wiem. W każdym razie nie 

słyszałam je j  krzyku .Leka rz  przychodzi ł 
czasem, aby ją zobaczyć. Siost ra  jednak  
nie pokazała się. Ostatnio mówiono o 
przewiezieniu je j  do zakładu dla obłąka­
nych.

Kobieta opowiadała jeszcze wiele 
szczegółów o pobycie „umysłowo cho­
rej* i Asbjorn  Kra g  zyskał dobre wy­
obrażenie o tem, jak chytrze  i zimno 
dążyła banda do swego celu.  Gdyby 
mieli  jeszcze czas do wywiezienia Ady 
z mias ta  do jak iego ś  pustkowia,  byl iby 
wygrali  grę .  Szczęśliwym sposobem prze 
szkodzono je j  w os ta tn ie j  chwili .

Kobieta zdradzała  wielkie p rz y g n ę ­
bienie, a Krag  nabrał  przekonania,  że 
działała w dobrej wierze.

O pół do szóstej  t rzy  powozy j echa

ły ulicami.
W pierwszym s iedziała Ada, Falken  

be rg  i Asbjorn Krag.  W drugim urzęd­
nicy policji —  a w os tatnim leżał „brat*,  
czarnobrody łot rzyk,  ze s k rę p o w a n em i^ .  
rękami i nogami.

Na koźle tego powozu siedział Je ns  
pomocnik Kraga.

Chłopak zadowolony był z przebiegu* 
nocy. Wprawdzie W a le n tyna  bujała na- 
wolności,  ale była już pokonana i ode­
brano jej  łup.

Musiała uciekać z Chrys t janj i .
A t eraz  rozgłaszał  te l eg ra f  po całym 

kraju:  — Zatrzymać zielony samochód,  
za trzymać zielony samochód.

Rozjaśni ła się mgła poranna,  słońce’ 
ukazało się nad’ Chrys t j an ją  i lśniło u- 
roczyście na dachach.  Zapowiadał się 
p iękny dzień.

A na koźle s iedział  Jens ,  wymachi­
wał nogami i gwizdał  melodję znanej  
piosenki:  —  „Muszę ja,  muszę j a  po­
wracać do miasta*.  Nie spał przez t r zy  
noce, ale tęskni ł  do nowych przygód w 
towarzys twie  Kraga.  ^

Już nas tępnego dnia rozpoczęło s ię 
wielkie śledztwo przeciw dwu członkom 
bandy Walentyny.  Pol ic ja  zebrała wie l­
ki mate r ja ł  i nie ulegało żadnej  wą t­
pliwości, że będą zasądzeni  na wielole­
tnie więzienie,  a po odbyciu kary w y ­
daleni do Niemiec, k tóre  miały z nimi 
swoje porachunki.

Okazało się, że „pająk*,  umykając 
w samochodzie,  nie odważyła się po­
wrócić do swego mieszkania.  O b łę d n ie ^  
szybko pędziła ona drogami , a gdy r a ­
no otworzono urzędy te legraf iczne,  b y ­
ła ona już  dawno poza górami,  poza 
lasami.

Dopadła do nocnego pociągu,  j ad ą ­
cego do Szwecji,  odważyła się jednak 
dojechać tylko do Gotenburga,  gdzie 
na łeb na szyję wraz ze swym towa­
rzyszem na pokład hambnrskiego p a ­
rowca, przypadkowo gotowego do od­
płynięcia,  wpadła.  . .

Później  odszukał Asbjorn Krak jej  
ślad aż w Ber l in ie .

Tu dała Walen tyna nurka.

KONIEC.
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